
W  Witamy Sejm
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

A R Ó D  p o lsk i p rz e ż y w a  dz iś  
w ie lk i  d z ień . W y b ra n y  je tl-  

r o m y ś ln ą  w o lą  n a ro d u ,  s k u p io ­
n e g o  w e  F ro n c ie  N a ro d o w y m  p e d  
p rz e w o d e m  p ie rw s ze g o  o b y w a ­
te la  P o ls k ie j  R ze c z y p o sp o lite j 
L u d o w e j,  P r e z y d e n ta  B o le s ła w a  
B ie ru ta ,  S e jm  o d b y w a  dz iś  
p ie rw s z e  p o s ied zen ie .

P ie rw s z y  S e jm  P o ls k ie j  Ki-e- 
c s y p o s p o lite j  L u d o w e j zo a ta i w y ­
b r a n y  w  w y n ik u  h is fo ry c z n e s o  
z w y c ię s tw a  n a sze g o  n a ro d u  w  
w y b o ra c h . J e s t  on  o d b ic ie m  je d ­
n o śc i m o ra ln o  - p o li ty c z n e j n a ­
ro d u  p o lsk ie g o , k tó r a  ta k  w s p a ­
n ia le  z a m a n ife s to w a ła  s ię  w  a k ­
c ji  p rz e d w y b o rc z e j, w  s a m y m  to ­
k u  w y s u w a n ia  k a n d y d a tó w , w  
s p o tk a n ia c h  z k a n d y d a ta m i,  a  
k tó r a  u w ie ń c z o n a  z o s ta ła  z w y ­
c ię s tw e m  v/ d n iu  2G p a ź d z ie rn i­
k a  1952 ro k u .

O b o k  p rz e d s ta w ic ie li  c zo ło w e j 
s i ły  n a ro d u  —  k la s y  ro b o tn ic z e j  
—  z a s ia d a ją  w  ty m  S e jm ie  p rzed  
s ta w ic ie le  p ra c u ją c y c h  ch ło p ó w  i 
p r a c u ją c e j  in te lig e n c ji .  O bok  czo 
lo w y c h  d z ia łac z y  P o ls k ie j  Z je d ­
n o c zo n e j P a r t i i  R o b o tn ic ze j, 
Z jed n o c z o n eg o  S tr o n n ic tw a  L u ­
do w eg o  i S tr o n n ic tw a  D e m o k ra ­
ty cz n eg o . w esz li do  S e jm u  d z ia ­
ła c z e  z w iąz k ó w  z aw o d o w y c h  i 
o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n y c h , lu d z ie  z 
fa b ry k  i h u t ,  k o p a lń  i w a r s z ta ­
tów ', ze  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y j­
n y c h  i z g o s p o d a r s tw  in d y w id u ­
a ln y c h , c zo łow i p rz e d s ta w ic ie le  
n a s z e j  n a u k i i k u l tu r y ,  b e z p a r ­
ty jn i  i  p a r ty jn i ,  w ie rz ą c y  i n ie ­
w ie rz ą c y .

U k o ro n o w a n ie m  p ra c  S e jm u  
U sta w o d a w c z e g o  b y ło  u c h w a le ­
n ie  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j  R z e ­
c z y p o s p o lite j L u d o w e*  p rz y g o ­
to w a n e j  p rze z  p o w o ła n ą  p rzez  

S e jm  K o m is ję  K o n s ty tu c y jn ą  
p o d  p rz e w o d em  P r e z y d e n ta  B o ­
le s ła w a  B ie ru ta  i p o d d a n e j o g ó l­
n o n a ro d o w e j d y s k u s ji.

S e jm  P o ls k ie j  R ze c z y p o sp o li­
t e j  L u d o w e j ro z p o c zy n a  dz iś  
sw e  p ra c e  n a  p o d s ta w ie  n o w e j

Z niesłabnącym  
zainteresow aniem  
w rocław ianie oglądają  
fo tografie  przedstaw iające 
scen y  z W ielkiej R ew olucji 
Październikowej 
i ilustracje d o  Stalinow skiego  
r*anu Przeobrażenia Przyrody

Wystawy
wrocławskie
w M esiącu Pogłębienia

Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

S p o ł e c z e ń s t w o  w ro c ła w ­
sk ie  ży w o  in te re s u je  się  

w sz y s tk im i p rz e ja w a m i ży c ia  
Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o . W sz e ch ­
s t r o n n e  p o z n a n ie  o s iąg n ięć  n asz eg o  
w ie lk ie g o  s ą s ia d a  p o z w ala  od n o sić  
n o w e  su k ce s y  g o sp o d a rcz e  i k u l ­
t u r a ln e  i z a c ie ś n ia  w ię zy  p rz y ja ź n i 
m ię d z y  n a ro d e m  p o lsk im  i n a ro d a .  
m i Z S R R .

J e d n ą  z fo rm  p o z n an ia  Z w ią ­
zk u  R ad z ie c k ieg o , n a jb a rd z ie j  
p o p u la rn ą  te ra z ,  w  M ies ią cu  P o ­
g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  P o k k o - R a -  
d z ic ck ic j, s ą  o k o lic z n o śc io w e  w y ­
s ta w y .

S p o ty k a m y  je  w  M u ze u m , w  
ś w ie t l ic a c h  p rz y fa b ry c z n y c h ,  w  
n a jb a rd z ie j  ru c h liw y c h  p u n k ta c h  
m ia s ta .  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  d o tą d  
n ie  m ie li o k a z j i z a p o z n a n ia  s ię  £ 
tre ś c ią  ty c h  w y s ta w  z a p ra s z a m y  
n a  m a le ń k i ra id  po  W ro c ław iu .

( D o k o ń c z e n ie  na  s tro n ie  5-e j)

K f ą s k a
„kanclerza Amerykanów"
w Sundastagu 
jest wynikiem walki

r a m i u  niemieckiego  
o pal oj i M l e ż m ś ć

B e r lin .

W IA D O M O Ś Ć  o o d rz u c e n iu  
p rz e z  w ię k sz o ść  B u n d e s ta g u  

w n io s k u  rz ą d o w e g o  w  s p ra w ie  w y ­
z n a c z e n ia  n a  26 i 27 l is to p a d a  d r u ­
g ieg o  i trz e c ieg o  c z y ta n ia  „ u k ia d u  
o g ó ln e g o "  i u k ła d u  w  s p ra w ie  tzw . 
„ a r m ii  e u ro p e js k ie j"  o d b iia  s ię  g ło ­
ś n y m  e ch e m  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n ie ­
m ie c k im .

Niemiecka prasa demokratyczna 
oglosift tśę wiadomość na czoło­
wych miejscach pod wielkimi na- 
główkami.

„Neues Deutschland“ pisze, ze 
„ k a n c le rz  A m e ry k a n ó w "  A d sn a u e i

(D o k o ń c ze n ie  na  str . 2-ej)  B

S łowo Polski e
K o n s ty tu c j i ,  u t r w a la ją c e j  z d o ­
bycze  lu d u  p ra c u ją c e g o  1 o d p o ­
w ia d a ją c e j  o k re s o w i h is to ry c z ­
n e m u , w  k tó ry m  s ię  z n a jd u je m y . 
O n  to  b ę d z ie  s ta ł  n a  s t r a ż y  ści-

( D o k o ń c z e n le  na str . 2-e j)  A
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W y d a n i e  A B C
C zw artek , 20 lis to p a d a  1952 r. Dziś 6 sl ron 

Cena 15 groszy

23. XI - „Swit nad
M oskwq“

24. XI - „Sztorm"

Zespół
M o s k i e w s k ie g o  T e a t r u  
D ra m / i fyc zn eg o
IM. M O S S O W 1 E T U .

wystąpi 
we Wrocławiu
J a k  ju ż  p o d a w a liśm y  w  ra m a c h  

M ies ią c a  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i  
P o ls k o -R a d z ie c k ie j  z a w ita  do  W ro ­
c ła w ia  zesp ó ł M o sk ie w sk ie g o  T e a ­
t r u  D ra m a ty c z n e g o  , im . M osso w ie- 
tu , o d z n ac z o n e g o  o f-derem  C z e rw o ­
neg o  S z ta n d a ru  P ra c y .

A rty ś c i  radz i-fccy  w y s tą p ią  w  
O p e rz e  W ro c ła w s k ie j w  d n ia c h  23 
i 24 bm .

W  d n łu  23 tj .  tv n ie d z ie lę  a r ­
ty śc i M o sso w ie tu  p rz e d s ta w ią  
w ro c ła w ia n o m  s z tu k ę  w y b itn e g o  
p is a rz a  ra d z ie c k ie g o , A n a to la  
S u rk o w a  „ S w it n a d  M o sk w ą " .

W  d n iu  24 b m . tj .  w  p o n ie ­
d z ia łe k  zesp ó l ra d z ie c k i w y s ta w i 
z n a k o m itą  s z tu k ę  p ió ra  W . B ill-  
B ie ło ee rk o w s k ie g o  „ S z to rm " , u - 
k a z u ją c ą  m ło d ą  w ła d z ę  ra d z ie c ­
k ą  w  w a lc e  o u t rw a le n ie  z w y ­
c ię s tw  W ie ik ie j R e w o lu c ji P a ź ­
d z ie rn ik o w e j.
K ie ro w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  M o ­

s k iew sk ie g o  T e a t r u  D ra m a ty c z n e g o  
je s t  L u d o w y  A r ty s ta  Z S R R , l a u r e ­
a t  N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j ,  J .  Z a - 
w a d sk i.

O b ie  te  s z tu k i , są  w y re ż y s e ro w a ­
n e  p rz e z  J . Z a w a d sk ie g o  o ra z  Z a ­
słu żo n e g o  A r ty s tę  R F S R R  J .  S z m y t-  
k in a . Z a p o z n a ją  o n e  m ie s z k a ń c ó w  
n a sz e g o  m ia s ta  z w y so k im  k u n ­
sz tem  a r ty s t j 'c z n y m  ra d z ie c k ie g o  
zesp o łu  te a tra ln e g o .

P o c z ą te k  o b u  w y s tę p ó w  o g o d z i­
n ie  19-ej, ( J a k )

W  nadch'dzqcq  
sebołę

wielka impreza 
artystyczna
w Hali Luckwej
ST U D E N C I w ro c ła w sc y  b r a l i  m a ­

sow y  u d z ia ł w  lo tn y m  k o lp o r ta ż u  
k s ią ż e k  a u to ró w  ra d z ie c k ic h . P o n ie ­
w a ż  ro z p ro w a d z il i  w ś ró d  s p o łe ­
c z e ń s tw a  re k o rd o w ą  ilo ść  to m ó w , 
D om  K siąż k i p rz y z n a ł im  n a g ro d ę  
p ie n ię ż n ą  w  w y so k o śc i 10.000 zł 

U ro c z y s to ść  w rę c z a n ia  n a g ró d  po  
łą c zo n a  z o s ta n ie  z w ie lk ą  im p rez ą  
a r ty s ty c z n ą .

W  n a d c h o d z ą c ą  so b o tę  n a  e s t r a ­
dz ie  H a li L u d o w e j p u b lic z n o ść  b ę ­
dz ie  m ia ła  o k a z ję  p o d z iw ia ć  sw y c h  
u lu b ie ń c ó w . W y s tą p ią  b o w iem  m ię ­
d z y  in n y m i z n a n y  s a ty r y k  i  h u m o ­
ry s ta  K a ro l S z p a lsk i o ra z  p io se n ­
k a rz  M iec z y sław  F o y : .  S z p a lsh l 
p o p ro w a d z i k o n fe ra n s je r k ę  1 d e ­
k la m o w a ć  b ęd z ie  n a jle p s z e  ze 
sw o ich  u tw o ró w  s a ty ry c z n y c h .

N a  b o g a ty  p ro g r a m  im p re z y  z ło ­
żą  s ię  ró w n ie ż  w y s tę p y  b a le tu ,  re -  
w e le rsó w , c h ó ru , t r io  śp iew ac zeg o , 
o rk ie s try  i tp  

B ile ty  w  c e n ie  od  3— 5 z ł m o ż ­
n a  ju ż  o b ecn ie  n a b y w a ć  w  D om u 
K sią ż k i — R y n e k  8 o ra z  w e  w sz y s t 
k ic h  k io s k a c h  „R u c h u " . P o c z ą te k  

im p re z y  o godz. 17-ej. (W er)

W  D N I U  17 l i s h 'p a d a  br .  to  
D o m u  L i t e r a t u r y  w  W a r ­

s z a w ie  o d b y ła  s ię  u r o c z y s to ś ć  
j u b i l e u s z o w a  ,40 - lec ia  p r a c y  
l i t e r a c k i e j  z n a k o m i t e j  p i s a r k i  
M ari i  D ą b r o w s k i e j .  U r o c z y ­
stość ,  na  k tó r ą  p r z y b y ł  m i n i ­
s t e r  K u l t u r y  i S z t u k i  S t .  D y ­
b o w s k i  o r a z  p r z e d s t a w ic i e l e  
K C  P Z P R  z g r o m a d z i ła  l i c z n y c h  
p r z e d s t a w ic i e l i  ś w ia t a  l i t e r a c ­
k ie g o  i a r t y s t y c z n e g o .  P o d c z a s  
u r o c z y s to ś c i  m i n i s t e r  D y b o w ­
s k i  u d e k o r o w a ł  j u b i l a t k ę  K r z y ­
ż e m  O f i c e r s k i m  O r d e r u  O d r o ­
d z e n ia  Polsk i .  — N a  zd jęc iu :  
pr e z e s  Z L P  ’L. K r u c z k o w s k i  
s k ł a d a  ju b i la t c e  t y c z e n ia .

C A F  —  F o t .K o n d r a c k i

Wybrany wolą całego narodu
SEJM POLSKIEJ 

RZECZYPOSPOLIIEJ LUDOWEJ
odbędzie dziś pierwsze posiedzenie

Wczoraj ukonstytuowały się 
wojewódzkie zespoły 
poselskie

Gospodynie 
z uznaniem
witają
nowe gatunki 
pieczywa
produkowane przez 
wrocławskq 
fabrykę chleba

D  R A C O W N IC Y  f a b ry k i  c h le b a , 
'  p ie k a rn i  N r  1 W ro c ła w s k ic h  

Z a k ła d ó w  P ie k a r s k ic h  b ę d ą c e j j e ­
d n y m  z n a jw ię k s z y c h  te g o  ro d z a ­
ju  z a k ła d ó w  w  E u ro p ie , d z ięk i 
p o d ję ty m  z o b o w iąz a n io m  n a  cześć  
X X X V  ro c z n ic y  R e w o lu c ji  P a ź ­
d z ie rn ik o w e j,  w y k o n a li  sw ó j p la n  
p a ź d z ie rn ik o w y  w  127 p ro c .

D o te g o  s u k c e s u  p rz y c z y n iły  s ię  
w  szcz eg ó ln o śc i b ry g a d y  ob . ob. 
P a fa c a  i J a n ia k a ,  k tó r e  p rz e c ię tn ie  
w y k o n y w a ły  s w e  n o rm y  w  155 
p roc .

D u żym  o sią g n ięc iem  te j  p la ­
có w k i je s t  fak t, że b lisk o  50 proc. 
zatoki s ta n o w ią  k o b iety . N a  w y ­
różn ien ie  za słu g u je  ob. L ib czew -

(Dokończenie na str. 2-ej) ^

D Z lS  o g o d z in ie  1 0 -e j z b ie rz e  s ię  n a  sw o im  p ie rw s z y m  p o s ie d z e ­
n iu  S e jm  P o ls k ie j  R ze c z y p o sp o lite j L u d o w e j.  P ie rw s z y  S e jm  

w y b ra n y  n a  p o d s ta w ie  n o w e j K o n s ty tu c j i  je d n o m y ś ln ą  w o lą  n a ro d u  
p o lsk ieg o , z je d n o cz o n e g o  po d  s z ta n d a ra m i  F r o n tu  N a ro d o w eg o  w  w a l­
ce  o  s ilę , szczęśc ie  i ro z k w it  n a s z e j  L u d o w e j O jczy zn y .

C Z O R A J  19 b m . z  in ic ja ty w y

Dziś o godz.
13, 19,30, 20 i 21

polskie mmo
informować będzie 

o przebiegu 
pierwszego 

posiedzenia Sejmu
W  D N IU  20 b m . P o ls k ie  

R ad io  in fo rm o w a ć  b ę ­
d z ie  s łu c h a c z ó w  o p rz e ­
b ieg u  p ie rw s z e g o  p o s ie d z e n ia  
S e jm u  P o ls k ie j  R ze c z y p o sp o li­
te j  L u d o w e j w  n a s tę p u ją c y c h  
o d c in k a c h  ..«asu:

P r o g ra m  I  — o  godz. 18.00 
o ra z  w  d z ie n n ik u  w ie c z o rn y m
0 godz. 20.00.

P ro g ra m  II — o godz. 19.30
1 ta k ż e  w  d z ie n n ik u  w ie c z o r­
n y m  o godz . 21.00.

Ą/f Ł O D Z I  c h ło p c y  z  O ś r o d k a  
* * P io n ie r s k ie g o  Z a c ią g u  w  
R u s i n o w e j  p o d  W a łb r z y c h e m ,  
k t ó r z y  w  o d p o w ie d z i  na  ape l  
Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z M P  s t a ­
n ę l i  do  p r a c y  w  g ó r n ic tw ie ,  
r o zp o c zę l i  z a jęc ia  p r a k t y c z n e  
w  k o p a ln i  „ B o le s ła w  C h r o ­
b r y " .  M ło d z i  p io n ie r z y  to: 
J ó z e f  Gros .  s y n  ch ło p a  z p o w .  
L w ó w e k  Ś lą s k i ,  B r o n i s ła w  
K l i m ,  s y n  ch łopa  z P a s tu c h o -  
w a  w  w o j  w r o c ł a w s k i m ,  A n ­
to n i  P a le c k i ,  z w o j .  s z c z e c iń ­
s k ieg o ,  M ar ian  C h o r z e w s k i ,  r o ­
b o t n i k  spod  L e g n i c y  i R y s z a r d  
I w a n i u k , s y n  r o ln i k a  spod  
G d a ń s k a .  —  N a  z d ję c iu :  m ł o ­
dz i  c h ło p c y  2 p i o n i e r s k i e g o  z a ­
ciągu  p o w r a c a ją  z p r a c y  w  k o ­
pa ln i .

C A F  — Fot.  K u p e r m a n

W O g ó ln o p o lsk ie g o  K o m ite tu  
F r o n tu  N a ró d o w e g o  o d b y ły  s ię  w  
g m a c h u  S e jm u  z e b ra n ia  w o je w ó d z ­
k ic h  z esp o łó w  p o se lsk ich .

Z esp o ły , g ru p u ją c e  w s z y s tk ic h  
p o słó w  w y b ra n y c h  z o k rę g ó w  d a n e ­
go w o je w ó d z tw a , n ie z a le ż n ie  od  ich 
p rz y n a le ż n o ś c i p a r ty jn e j  o ra z  m ie j 
sca  z a m ie s z k a n ia  i p ra c v  z aw o d o ­
w e j. p o w s ta ły  d la  u m o c n ie n ia  F ro n  
tu  N a ro d o w e g o  w  te re n ie ,  w zm o c­
n ie n ia  je d n o śc i d z ia ła n ia  w s z y s t­
k ich  posłów  w  S e jm ip  i poza S e j ­
m em  o ra z  d la  z a c ie ś n ie n ia  w sp ó ł­
p ra c y  p o słó w  c z ło n k ó w  ^ Z P R . Z S L  
SD  i p o s łó w  b e z p a r ty jn y c h .

Z esp o ły  b ę d ą  m ia ły  ró w n ie ż  za 
z a d a n ie  z o rg a n iz o w a n ie  śc is łe j w ię ­
zi m ięd zy  p o s łam i i m a sa m i p ra c u ­
ją cyrni. - 

N a z e b ra n ia c h  zesp o ły  u k o n s ty ­
tu o w a ły  się  i w y b ra ły  p rz e w o d n i­
czą c y c h . z a s tę p c ó w  p rz e w o d n ic z ą ­
cych  i s e k re ta rz y .

Na p rzew o d n iczący ch  w y b ran o :  
J e rzeg o  A lb rech ta  — Warszawa Mia­

sto,
M ar iana  J a w o rsk i e g o  — wo1. w a r ­

szawskie
Micha linę  T a ta r k ó w n *  — m ias to  Łódź, 
J u l ia n a  H o ro deck ieg o  — woj łódzkie  
Zoi\< S ta ro s  — woj bydgoskie ,
J a n a  K a ja  — woj. poznańsk ie ,  
M ar ia na  S taw ec k icg o  — woj  k ie lec ­

kie.
S te fa n a  M row lck ie go  — woj.  lu b e l ­

skie.
Jad w igę  Z u b r z y c k ą  — w oj b ia ło s to c­

kie,
J u l i a n a  M alew sk ieg o  — w oj o ls z ty ń ­

skie,

A nton iego B lgu sa  — w oj gdańskie, 
M acieja E lczew skiego — w oj. kosza­

lińsk ie, «
Jana Stachurę — w oj. szczecińsk ie, 
A ndrzeja Toczka — w oj. z ielonogór­

skie,
Jana K ijew sk lego  — w oj. w rocław ­

skie,
Jana M rochenia — w oj opolsk ie, 
Jerzego Lam uzgę — w oj katow ick ie, 
Zenona W róblew skiego — w oj. kra­

k ow sk ie,
W acława Rózgę — w oj. rzeszow skie. 

(Dokończenie na str. 2-ej) D

Na rozbudowę
wrocławskich poliklinik 
przyzakładowych  
przeznaczono 
w roku 1953

11.700 tysięcy złotych
D R Ż Y  u l. S k ła d o w e j d o b ie g a ją  
■ k o ń c a  p ra c e  p rz y  b u d o w ie  

M ie jsk ie j  S ta c j i  S a n i ta r n o - E p id e ­
m io lo g icz n e j, k tó ra  ju ż  za k ilk a  ty ­
g o d n i ro zp o c zn ie  d z ia ła ln o ś ć . K ie ­
ro w a ć  o n a  b ęd z ie  a k c ją  z a p o b ie ­
g aw czą  c h o ro b o m  s p o łec z n y m  na 
te re n ie  W ro c ła w ia  i c zu w a ć  rt-ad 
p rz e s tr z e g a n ie m  o b o w ią zu jąc y c h  
zasad  w  d z ie d z in ie  h ig ie n y  sp o łec z ­
nej.

J a k  n a s  p o in fo rm o w a ł k ie ro w ­
n ik  W y d z ia łu  Z d ro w ia  M R N , d r  
R o m u a ld  T u z in k ie w ic z , p o w a ż ­
n ie  w z ro s ły  fu n d u s z e  p rz e z n a ­
czone  w  ro k u  1953 n a  d a lsz ą  ro z ­
b u d o w ę  p o lik lin ik  p rz y z a k ła d o ­
w y ch , p rz y c h o d n i i o ś ro d k ó w  
z d ro w ia . W b ieżący m  ro k u  p rz e ­
zn ac zo n o  na te n  cel 1.200 ty s . zl. 
w 1953 r. k w o ta  ta  w z ro śn ie  do 
1.700 ty s . zł.
Do c zy n n y c h  w  c h w ili o b ecn e j 

80 a m b u la to r ió w  p rz y z ak ła d o w y c h  
d o jd z ie  je szcze  11 K o sz tem  p ra w ie  
pół m ilio n a  zł ro z b u d u je  s ię  m a łą  
p rz y c h o d n ię  p o d s ta w o w ą  w  Ż e r n i - 
k a c h  do ro z m ia ró w  d u ż eg o  o ś ro d k a  
zd ro w ia , z k tó re g o  k o rz y s ta ć  b ęd ą  
też  m ie sz k a ń c y  N ow eg o  D w o ru  i 
Z ło tn ik  U ru c h o m io n e  zo s ta n ą  d w ie  
n o w e  p o lik lin ik i p rz y  F a b ry c e  
S z tu c z n e g o ' J e d w a b iu  na K o w alac h  
i w  ś ró d m ie śc iu  d la  W Z P O  i Z P O  
P ro je k to w a n e  je-st też  o tw a rc ie  na 
P la c u  G ru n w a ld z k im  w ie lk ie j p o li­
k lin ik i d la  s tu d e n tó w  w ro c ła w ­
sk ich  w y ż szy ch  u c z e ln i  f j )

W S n O D  m i c z u r l n o w c ó w  w o ­
j e w ó d z t w a  p o z n a ń s k i e g o  

szc zeg ó ln ie  d o b r y m i  w y n i k a m i  
w  w y k o r z y s t y w a n i u  b o g a ty c h  
d o ś w ia d c z e ń  agrob io log i i  ra­
d z ie c k ie j  s zc zy c i  się g o s p o d a rz  
W ł a d y s ł a w  D u d y ń s k i  z N ie • 
t ą z k o w a  w  p o w  k o ś c i a ń s k i m . 
Z p e ł n y m  p o w o d z e n i e m  p r z e ­
p r o w a d z a  on  d o ś w ia d c z e n i a  n a d  
h o d o w lą  d r z e w  o w o c o w y c h , 
n o w y c h  o d m ia n  k u k u r y d z y ,  ł u ­
b in u  i p s z e n ic y  oraz  k r z y ż ó w  
k a m i  c z o s n k u  z c ebu lą  i g r o ­
c h u  z fasolą .  — Na z d jęc iu :  
p r z o d u j ą c y  m ic z u r in o w ie c  D u ­
d y ń s k i  z e k s p o n a ta m i  w y h o - 
d o w a n y m i  p r ze z  s iebie

C A F  —  Fot. lg n o r

Z powodu 
rozmoknięcia pól

nie wolni p lować 
na obszarach rolnych
N A ZALECENIE m in is tra  L eś­

n ic tw a t  dn ia  19 11. 52 r. 
K om itet W y k o n aw c zy  P o lsk ieg o  
Z w iązku  Ł ow ieck iego  k o m u n ik u ­
je, że ze  w ząlęd u  na c a łk o w ite  
rozm o k n ięc ie  pól. sp o w o d o w an e  
znacznym i opadam i a tm o sfe ry cz ­
nym i, z ab ran ia  s ie  członkom  P o l­
sk ieg o  Z w iązku  Ł ow ieck iego  — 
pod o d p o w ied z ia ln o śc ią  o rg a n iz a ­
cy jn ą  — p o lo w an ia  na z a jąc e  i 
in n ą  zw ie rzy n ę  na o b sza rach  ro l­
nych.

Z a rz ą d z en ie  to w y d an e  je s t ze 
w zg lędu  na m ożliw ość w y rz ąd ze ­
nia pow ażn y ch  szkód w u p ra w ach  
ro ln y ch  przez osobv b io rące  u- 
dz ia ł w p o lo w an iach .

P o lo w an ia  m ogą być podejm o- 
w ane  z c h w ilą  u tw o rz en ia  sią 
tw a rd e j n ie  p rze łam u jące j siq tk o  
rupy  ziem i.



Ha naszych polach
G W A ŁTO W N E p ogorszen ie  się  

' p ogod y: za w ieje  śn ieżn e  i
d eszcze  dają s ię  d o tk liw ie  w e  znaki 
ro ln ik ow i. Jednak m im o zlej p o g o ­
d y  ch łop i koń czą w y k o p k i z iem n ia ­
k ó w  1 buraków . K ończą prace p o ln e  
PG R-y. Z arządzenie M in isterstw a  
PGP.-ów przew id uje sp ecja ln e  staw ­
k i za prace przy sp rzęcie  buraków  
cukrow ych , w yk op k ach  ziem niaków , 
buraków  p astew n ych  i in n ych  ok o­
pow ych .

Poza w ynagrodzen iem  przew idzia­
n e  są  prem ie i dod atk i za w y k o n a ­
n ie  potnej norm y dziennej. N o w e  
staw k i p rzysłu gują  pracow nikom  
PG E-ów  i członkom  ich  rodzin, jak  
rów n ież  rob olrik om  spoza PGR-ów.

Z ca łeg o  kraju d on oszą  o ofiarnej 
p o sta w ie  rodzin p racow ników  pań­
s tw o w y ch  gospodarstw , które sta ­
w iły  s ię  liczn ie  do w yk op k ów .

S zybk ie  zak oń czen ie  w yfcopków  
—  oto  hasło , k tóre m ob ilizu je ch ło ­
p ów  do w zm ożen ia  w y siłk u .

Ziem niaki zebrane po ostatn ich  
zaw iejach  śn ieżn ych , ch łopi n a jczę­
ście j przeznaczają na k iszen ie  i pa­
row anie . R oln icy  starają s ię  w  ten  
sp osób  zap ew n ić  sob ie  w artośc io ­
w ą  p aszę dla inw entarza. W arto i 
innym  chłopom  zw rócić  u w agę na 
ta m ożliw ości.

M im o ztej p ogod y  tn v a ]q .ork i je ­
s ien n e, które trzeba zakończyć przed 
m rozam i. Od spraw n ego i szy b k ie ­
g o  przeprow adzenia orek  za leżą  za­
s iew y  w io sen n e  i p lon y  zbóż jarych. 
Orka przed m rozam i zapew nia  b o ­
w iem  gruzelkow ą strukturę g leb y .

D obry rolnik troszczy s ię  n ie  ty l­
ko  o spraw ne przeprow adzenie je ­
s ien n ej orki, le cz  dba rów nież o 
C 7tm e za siew y . G w ałtow n ie  top n ie­
ją ce  śn ien i m uszą m ieć zapew niony  
odp ływ . W  tym  celu  trzeba o czy ś­
c ić  row y od p ływ ow o  i bruzdy.

G w ałtow n a zm iana p ogod y  przy­
sporzy ła  rów nież k łop otów  roln ik o­
w i -  h od ow c’’. A le  h o d ow cy  ob e­
znani z zasadam i zootech n ik i um iejn  
so b ie  radzić. M im o zlej p ogod y  nie  
przechodzą od razu na ży w ien ie  obo- 
row e, le c z  stop n iow o ograniczają  
p ob yt zw ierzą i na pow ietrzu, doda­
jąc  przy tym  do karm y siano, k i­
szon k i i  ok op ow e.

Przew idujący h od ow cy  oszczęd n ie  
gospodarują  paszam i, n ie  szafują  
zielonkam i, liśćm i i paszam i so czy ­
stym i. A  zdarza s ię  u niektórych  
h od ow ców , że zbyt h o ln ie  szalują  
kanną, p ozw alając byd łu  n iszczyć  i 
deptać paszę, które! — przy takiej 
gosooctarce —  m oże na w io sn ę  za­
braknąć.

O szczęd n e gospodarow anie paszą  
je s t zw łaszcza k on ieczn e  w  tych  go ­
spodarstw ach, które w  tym  roku 
zebrały  ty lk o  jeden  p ok os siana.

W arto tu przypom nieć w szystk im  
rolnikom , że w  żadnym  w ypadku  
n ie  m ożna daw ać bydłu liś c i bura­
czan ych  zm ieszanych ze śn ieg iem .

D eszcze t opady śn ieżn e  utrudnia­
ją  prace roln ik ow i i traktorzyście  —  
a le  zapał 1 ofiarność potrafi p ok o­
n ać w sze lk ie  trudności i  prace w  
polu  zostaną z p ew n ością  zakończo­
n e  na czas.  *-

Przed pierwszą 
sesją Sejmu
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

(Dokończenie ze itr. 1-ej) | J

P R Z E D D Z IE Ń  rozp oczęcia  
p ierw szej s e s j i S e jm u  P o lsk iej  

R zeczyp osp o lite j L u d ow ej, p ięk n ie  
p rzeb u d ow an y  i  p o w a żn ie  rozb udo­
w a n y  g m ach  sejm o w y  i D om  P o ­
se lsk i u d ek o ro w a n y  zosta ł flagam i  
n a rod ow ym i. N a fa sa d z ie  g łów n ej  
częśc i gm ach u , tu ż  ob o k  c h a r a k te ­
ry sty czn ej k o p u ły  sa li p o s ie d w ń  
se jm o w y ch , u m ieszczo n o  god ło  p a ń ­
s tw o w e  —  orła  b ia łego , k tóry  o -  
św ie t la n y  reflek to ra m i, ja sk raw o  
odcina  s ię  od czerw ien i św ieży ch , 
n ie o ty n k o w a n y ch  je szcze  m u rów .

D om  P o se lsk i za lu d n ił s ię  n ow o- 
w y b ra n y m i p osłam i, k tórzy  z je ­
ch a li ze w szy stk ic h  stron  kraju , ze  
w sz y stk ich  w o je w ó d z tw  n a  p ier w ­
szą  se s ję  sejm ow ą; W  ku lu arach  
se jm o w y ch  p an u je  o ż y w io n y  ruch. 
P o sło w ie : rob otn icy  i  ch łop i toczą  
serd eczn e  rozm ow y z dz ia łaczam i  
p o lity czn y m i, lu d źm i nau k i, l it e r a ­
tam i, inżyn ieram i, n a u czy c ie la m i.  
T em atem  w ie lu  rozm ów  są  zad an ia  
pracy p osłów  zarów n o  w  S e jm ie  
jak  i w  teren ie .

K ied y  p rz ed sta w ic ie l P A P  z w ra ­
ca s ię  do posła  z w oj. w r o c ła w sk ie ­
go, d z ia łacza  ch łop sk iego , Józefa  
C haby, by  p ow ied zia ł, ja k ie  w id z i 
przed  sobą zadania  w  sw e j pracy  
p o se lsk iej , p o se ł C haba m ów i:

„Jeszcze  w  o k resie  p rzed w yb or­
czym  śc iś ic  w sp ó łp ra co w a łem  z k o ­
m itetam i F ron tu  Narotlo*.vego. 
W soóip raca  ta  tr w a  i ob ecn ie . R ó w ­
n ież  i  w  s w e j  d a lszej pracy  p o se l­
sk ie j  u trzy m y w a ć  b ęd ę  1 p og łęb iać  
tę  w ięż. Z ap ozn ając  s ię  z o s ią g n ię ­
c iam i i trosk am i lu d zi pracy, m ając  
je  n a św ie tlo n e  przez k om ite ty  
F ron tu  N arod ow ego , b ęd ę  zn ał i-  
s io tn e  p otrzeb y  sw e g o  teren u . J e -  
ds7n ie  w  ten  sp osób  w id z ę  sp e łn ie ­
n ie  te j roli, jak ą  n a  posła  nak ład a  
K o n sty tu cja  P o łsk ie j  R zeczy p o sp o ­
lite j L udow ej" .

Odczyty, imprezy artystyczne, wystawy
organizowane przez kluby i kota TPP-R

Str. 2 • o Ł O W O  P O L S K I *

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaźń? 
Po’s!<o -  Radzieckiej 
społeczeństwo polskie pozneje życie 
i os'ąc|ntęc?a Kraju Rad

O Ż Y W IO N Ą  d z ia ła ln o ść  w y k a z u ją  w  M iesiącu  P o g łęb ien ia  P rzy ­
ja źn i P o lsk o  - R ad zieck iej k lu b y  i k o la  T P P R . R óżn orod n e im ­

prezy o rg a n izo w a n e  przez k lu b y  i k o la  c ie szy  s ię  ogrom n ym  pow od-.e- 
nier.i. W ie lk ie  za in tere so w a n ie  n a sz eg o  sp o ’e;'iscńs!wa K rajem  R ad  w y ­
raża s ie  rów n ież  w e  w zro śc ie  c z ło n k ó w  i ilo śc i k ó ł T P P R .

p  R Z Y  U n iw e r sy te c ie  M ikołaja
* K op erp ik a  w  T oru n iu  o tw a r ­

ty  zosta ł k lu b  T P P R , z o rg a n izo w a ­
n y  w  ram ach  M iesiąca  P rzy jaźn i  
p r zez  n a u k o w có w  toruń sk ich .

N c w o c tw a r ty  k lu b  p rzy stą p ił ju ż  
do p racy  pod h a s łem  u p o w sz ec h ­
n ien ia  k u ltu ry  rad z ieck iej w śród  
stu d e n tó w  i sp o łeczeń stw a  T orunia. 
B ogato  zaopatrzona  c zy te ln ia  cza ­
sop ism  ra d zieck ich  u m o żliw ia  m ie ­
szk ań com  T oru n ia  p o g łęb ien ia  p o ­
ru szan ych  na  w ieczo ra ch  d y sk u sy j­
n ych  zagad n ień , a d yżu rn i n au k ow  
cy  —  k o n su lta n c i u d zie la ją  w sz y s t­
k im  za in ter e so w a n y m  fa ch o w ej p o ­
m ocy  i  porad.

W  pracy  sw e j zarząd k lu b u  n ie  
ogran icza  s ię  do  środ ow isk a  u n i­
w ersy teck ieg o , le cz  ro zw ija  w szech  
stron n ą  d z ia ła ln o ść  ró w n ież  i na  ze ­
w nątrz. N p. n a u k o w cy  u n iw er sy ­
te ck ie g o  k lu b a  zo b o w ią za li s ię  p o ­
m óc pon ad  2 0 -ty sięczn ej rzeszy  
T P F R -o w có w  z  toru ń sk ich  z a k ła ­
d ów  p racy  w  rea liza c ji zadań  P la ­
nu 6 -le tn ie ęo . C el ten  o s ią g a ją  p o ­
przez lic z n e  o d czy ty  b ra n żo w e  i

W.temy Sejtn
Polskiej  
Rzeczypospolitej 
Ludowej

(Dokończenie ze str. 2).

s leg o  p rzestrzegan ia  p o s ta n o ­
w ie ń  K o n sty tu c ji, b ęd z ie  r ea li­
zo w a ł zad an ia  z p o sta n o w ień  
tych  w y n ik a ją ce . On to będ:;ic 
s ta ł na  stra ży  n a sze j n ie p o d le ­
g ło śc i i  su w eren n o śc i n a ro d o ­
w ej.

Jego  p ierw szy m  za d a n iem  b ę ­
d zie  p o w o ła n ie  R ad y  P a ń stw a  i 
Rządu P o lsk ie j R zeczy p o sp o li­
te j L u d ow ej. J ego  za d a n iem  b ę ­
d zie  dok oń czyć  rea liza c ję  P la n u  
S ześc io le tn ieg o  i  rea lizo w a ć  
P rogram  F rontu  N arod ow ego , 
prow ad zący  naród do w ie lk o śc i,  
s iiy  i  dobrobytu .

W  pierypszym  d n iu  obrad  
S ejm u  P o lsk ie j R zeczyp osp o lite j  
L u d ow ej, n a jlep sze  u czu cia  i 
m y śli ca łeg o  narodu  p o lsk ieg o  
tow arzyszą  jeg o  posłom .

W  dn iu  tym  n aród  p o lsk i ś lu ­
b u je  w ra z  ze  sw o im i p osłam i 
w iern o ść  n a szej K o n sty tu cji, 
w iern o ść  P o lsce . Ś lu b u je , że pod  
przew od em  sw o jeg o  uk och an ego  
n a u czycie la , P rezy d en ta  B o le ­
s ła w a  B ieru ta , odd a w sz y s tk ie  
sw o je  s iły  d la  zb u d o w a n ia  P o l­
sk i s iln e j, P o lsk i d ob rob ytu  i 
w y so k ie j k u ltu ry  —  F o isk i s o ­
c ja lis ty czn ej.

nauerAde
poniósł porażkę
w Bundestagu

(Dokończenie ze str. 1-ej) e
p on iósł w  B u n d esta g u  d o tk liw ą  p o ­
rażkę. W ięk szość  B u n d esta g u  w y ­
p ow ied zia ła  ja w n ie , przed ca łym  
narodem , p o s łu sz eń stw o  A d en a u e -  
row i. K lęsk a  A d en au era  —  p od k re­
ś la  d z ien n ik  —  je s t  w y n ik iem  n ie ­
z ło m n ej w a lk i n arodu  n iem ieck ieg o  
o zjed n o czen ie  i n ieza w isło ść  kraju , 
p rzec iw k o  u k ład om  w o jen n y m  w  
B on n  i P aryżu .

„N eu es D eu tsch lan d "  stw ierd za , 
że  o b ec n ie  na  porządku d zien n ym  
s to i sp ra w a  u stą p ien ia  A d en au era  i 
je g o  w o jen n eg o  rządu.

D ecy zja  B u n d esta g u  —  p isze  
„T a eg lich e  R und schau "  —  dow odzi, 
że  coraz w ię k sza  ilo ść  d ep u to w a ­
n y ch  u św ia d a m ia  so b ie  w ie lk ie  
n ieb ezp ieczeń stw a , ja k ie  p rzy n io ­
s ła b y  d la  N iem ie c  ra ty fik a cja  boń- 
sk ich  p a k tó w  w o jen n y ch . D ep u to ­
w a n i c i zd ają  so b ie  d o k ła d n ie  sp ra ­
w ę  z tego, co m y ślą  w y b o rcy  w  ich  
okręgach .

P a ry sk i „H um anite"  og łasza  wy  
w iad  z M a x em  R eim an n em .

R eim au n  ośw iad cza , że  k lęsk a  
A d en au era , to  p ow ażn y  c io s  w y ­
m ierzony  w  a m ery k a ń sk ą  p o lityk ę  
p rzygotow ań  w ojen n ych .

senY nuria, k tóre  nau kow e; 
n izu ją  w  zak ład ach  p racy , u p o w ­
szech n ia ją c  w śród  r o b o tn ik ó w  ćlo 
św ia d czen ia  r a d z ieck ie  z  poszczę  
g ó łn y ch  dzietiz in  p rod u k cji.

60.000 O SÓ B  W Y SŁ U C H A Ł O

O D C ZYT Ó W  O Ż Y C IU  ZSR R

U /  C IĄ G U
■ M iesiaca

p ie rw sz y ch  10 dn i 
P o g łęb ien ia  P r z y ­

jaźn i P o lsk o  -  R a d z ieck ie j w  z a k ła ­
dach  p-racy, szk o łach  i grom ad ach , 
w y g ło szo n o  pon ad  900 o d cz y tó w  i 
p oga d a n ek  na tem a ty : „K a n a ł W oł­
ga —  D o n “, „M iczu rin  i je g o  k o n ­
tyn uatorzy" , ,,S o ju sz  i p om oc Z SR R  
—  g w a ra n cją  n a sz e j n ie p o d le g ło ś ­
ci" oraz w ie le  in n y ch , k tó ry ch  z za ­
in tere so w a n iem  w y s łu c h a ło  b lisk o  
60 ty s ię cy  osób.

W  ty m  też  c za s ie  o d b y ło  s ię  w ie ­
le  im p rez  a r ty s ty c zn y ch  i w ie cz o r ­
nic, p o p u la ry zu ją cy ch  sztu k ę , m u ­
zyk ę  i  ta n iec  rad zieck i.

T P P R  o rg a n izu je  ró w n ież  zb ioro ­
w e  w y c iec z k i z za k ła d ó w  p ra cy  na 
fe s t iw a l f ilm ó w  rad zieck ich .

N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U

C  ZC ZE G Ó L N IE  im p o n u ją cy
p rzeb ieg  m ia ł p ie rw sz y  ty ­

d zień  M iesiąca  P o g łęb ien ia  P r z y ­
ja źn i P o lsk o  -  R a d z ieck ie j w  pow . 
zą b k o w ick im  —  w oj. w ro c ła w sk ie .  
W  o k re sie  ty m  w  m ia sta ch  i  w siach  
p o w ia tu  p o w st a ło  13 * n o w y  rh k ó ł  
T o w a rzy stw a  P rzy ja źn i P o lsb o -R a -  
d z ieck ie j, do  k tó ry ch  w stą p iło  800 
osób.

L iczn e  im p rezy  organ izu ją  w  M ie  
siącu  P o g łęb ien ia  P rzy ja źn i P o lsk o -  
R a d zieck ie j m ie szk a ń cy  p ow . le g ­
n ick ieg o . W  p ierw szy m  ty g o d n ia  
M iesiąca  zo rg a n izo w a n o  160 o d c zy ­
tó w  i p ogad an ek , przy lic zn y m  udzia  
le  lu d n o śc i w ie jsk ie j . W  m ia sta c h  i 
w sia ch  p ow . le g n ic k ie g o  o tw a rto  11 
w y sta w  ob razu jących  d orob ek  n a ­
rod ów  K ra ju  R ad.

W Y S T A W A  W  B IB L IO T E C E  

JA G IE L L O Ń S K IE J

U l  IE L K IM  za in te re so w a n iem
’ ’  c ie szy  s ię  o tw a rta  w  B ib lio ­

te c e  J a g ie llo ń sk ie j  w  K rak ow ie  
w y sta w a  pt. „ P o la cy  i  R o sja n ie  w  
w a lc e  o p o stę p  w  X I X  i X X  w .“.

Z a m ieszczo n e  na  w y sta w ie  d o ­
k u m e n ty  h isto ry czn e , w y d a w n ic ­
tw a  k sią żk o w a  i  z d jęc ia  obrazują  
szero k ie  k o n ta k ty  oraz w sp ó łp ra cę  
rew o lu c jo n is tó w  i d z ia łaczy  p o s tę ­
p o w y c h  r o sy jsk ich  z p o lsk im i w  
w a lc e  o sw o b o d y  p o lity c zn e  i  sp o ­
łeczn e, w  w a lc e  z  c a ra tem  i , b u r-  
żuazją .

P O P U L A R Y Z A C JA  ZD O BY C Z Y  
R A D Z IE C K IE J T E C H N IK I

D  R O W A D Z O N A  przez  in ż y n ie -
• r ó w  i  te c h n ik ó w  —  człon k ów  

N a cze ln ej O rgan izacji T ech n iczn ej  
a k c ja  o d czy tó w  za p ozn ających  za ­
ło g i ro b o tn icze  z n a jn o w szy m i zd o-

G w idon Miklaszewski

Z Jadzią w teatrze
—  W ujku, dlaczego tu tak w y­

gląda jakby to nie był koniec 
przedstawienia tylko koniec świa­
ta?

b y cza m i n a u k i i  te c h n ik i w zm o g ła  
s ię  szczeg ó ln ie  w  d n iach  M iesiąca  
P o g łęb ien ia  P rzy ja źn i P o lsk o  -  R a ­
dzieck iej.

Sp ośród  w ie lu  o d cz y tó w  w y g ło ­
szon ych  w  w a rsz a w sk ich  zak ład ach  
pracy  szczeg ó ln ie  w ie lk ie  za in te r e ­
so w a n ie  w y w o ła ła  p r e le k c ja  d la  
p ra co w n ik ó w  p rzem y słu  ro ln ego  i 
sp o ży w czeg o  pt. „ P o stęp  te c h n i­
czn y  w  p rz em y śle  radzieck im ", w  | 
której s p e c ja ln ie  o b szern ie  o m ó w io  I 
no n a jn o w sz e  o s ią g n ięc ia  te c h ­
n ik i r ad z ieck iej w  p rzem y śle  ro l­
n y m  i sp ożyw czym .

O żyw ion ą  d y sk u s ję  w śró d  liczn ie  
zgrom adzonej in te lig e n c j i te ch n icz ­
nej W a rszaw y  w y w o ła ł od czyt s e ­
k retarza  g en era ln e g o  N O T  m gr inż. 
D. G a jew sk ieg o  pt. „O p racach  ra ­
d z ieck ich  s to w a rz y szeń  n a u k o w o -  
te ch n iczn y ch  w  la ta c h  1951 —  1952".

5® RZED 10 l a t y  h u k  ty s ię cy  
rad z ieck ich  dzia ł a r t y l e r y j ­

s k ich  o b w ie szc za ł  ś w ia tu  p o c z ą ­
t e k  g ig a n ty c zn e j ,  z w y c ię s k ie j  o- 
f e n s y w y  A rm ii  R adz ie ck ie j  pod  
S ta l ing radem .
■ Po  p ięc iu  d n ia c h  w a lk  zac isną ł  
s ię  ż e laz n y  p ie rś c i eń  w o k ó ł  350- 
ty s ię cz n e j  a rm ii  h i t le ro w s k ie j .  W  
l u ty m  1943 ro k u  po  p a ro m ie s ięc z ­
n e j  b i tw ie  w ró g  p o d d a ł  się. Bitwa 
s ta l in g ra d zk ą ,  n a jw ię k s z a  b i tw a  
w  d z ie jach  św ia ta ,  b y ł a  zakoń-  
czona.

N a s tą p i ł  p u n k t  z w r o tn y  dz ie ­
jów  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j .  O d  
chw il i  k lę sk i  s t a l in g ra d zk ie j  roz­
począ ł  s ię  odv /ró t  h i t le ro w s k ic h  
armii , k tó r e  już  n ig d y  n ie  o d z y  
s k a ły  d a w n e j  s iły  — odw ró t ,  k tó ­
ry  z ak o ń c z y ł  s ię  z a tk n ięc ie m  cze r  
w o n y c h  s z ta n d a ró w  n a  ru in a c h  
h i t l e ro w s k ie g o  R eichs tagu .  H i t le r  
pon iós ł  p o d  S ta l in g ra d e m  tak  o* 
g ro m n e  s t r a ty  w  ludz iach  i s p r z ę ­
cie, że  zm u szo n y  b y ł  ogłosić  w 
N iem czech  ż a ło b ę  n a ro d o w ą .

R ów nież  w ś r ó d  an g lo  - a m e ry .  
k a ń s k ic h  im p e r ia l i s tó w  z a p a n o ­
w a ła  żałoba.  W  sk ry to ś c i  d u c h a  
liczyli  oni bow iem ,  że, jak to mó-

Sztafeta pokoju młodzieży 
z całej Polski zaniesie pozdrowienia

od polskiego narodu i me!dunki 
o wykonaniu zobowiązań

dla Kongresu Narodów w Wiedniu 
Mfefóeż polska pod@;‘mu;e 

cenne z ^ c m i ą z a w a  produkcyfite
~7 O K A Z JI zb liża ją ceg o  s ię  K o n g resu  N arod ów  w  O bronie P o k o -  

ju , k tóry  w  n aszym  kraju  b ę d z ie  p op rzedzony  przez o g ó ln o p o l­
sk i K o n g res  O b roń ców  P o k o ju —  m ło d zież  po lsk a , na  ap el Ś w ia to w ej  
F ed era c ji M ło d z ieży  D e m o k ra ty cz n e j, w łą c zy ła  s ię  do w ie lk ie j  s z ta ­
fe ty  pok oju . S z ta fe ta  przek aże  K o n g r e so w i N arod ów  p ozdrow ien ia  
m ło d zieży  i ca łeg o  sp o łe cz e ń s tw a  p o ls k ie g o  oraz m eld u n k i o w y k o n a ­
n iu  zob ow iązań , k tórym i m asy  p r a cu ją ce  p om n ażają  s iły  n aszego  k ra­
ju , je d n eg o  z o g n iw  św ia to w eg o  ob o zu  pok oju .

W  C H W IL I ob ecn ej tr w a ją  przy  
go to w a n ia  do te j w ie lk ie j  m a  

n ife s ta c j i  p o k o jo w ej. W  w oj. b ia ło ­
sto ck im  sz ta fe ty  z m eld u n k a m i i 
p o zd ro w ien ia m i w y ru szą  z g m in  i 
grom ad  ju ż  19 bm . W  w o jew ó d z tw ie  
ty m  u cz estn ik a m i sz ta fe t  b ęd ą  m ło ­
d zi p rzod ow n icy  p racy , n a u k i i przo  
d u ją cy  sp o rto w cy .

N ie zw y k le  ż y w o  p rzy g o to w u je  się  
do p o w ita n ia  i  do u czczen ia  K o n ­
g resu  N arod ów  m łod zież  Ś lą sk a . 21 
bm . z gm in  i  p o w ia tó w  w oj. k a to ­
w ic k ie g o  p rzybędą  d o  K a to w ic  szta  
fe ty , k tó re  n ie ść  b ęd ą  h a sła  K on ­
g resu  N a ro d ó w  oraz m e ld u n k i o u -  
d z ia la  m as p racu jących  w  w a lc e  o 
pok ój. S z ta fe ty  p o w ita n e  b ęd ą  na  
u ro czy sty ch  a k a d em ia ch  przez  
p r z ed sta w ic ie li k o m ite tó w  ob roń ­
có w  pok oju .

N a  w ie ść  o p rzy g o to w a n iu  w ic i  
k ie j  sz ta fe ty  pok oju  w  d w u  s to ­
łe czn y ch  zak ład ach  p ro d u k cy j­
n y ch : F a b ry ce  S a m och od ów  Oso  
b o w y ch  na  Ż eran iu  I w  „M ctro- 
b u d ow ic"  m ło d zież  p o d ję ła  zo b o ­
w ią za n ia . D o czy n u  m łod zieży , 
k tórym  czc i o n a  zb liża ją cy  s ię  
K on gres  N arod ów  w  O bronie  P o ­
k oju  d o łą czy ło  s ię  ró w n ież  w ie lu  
sta r sz y ch  cz ło n k ó w  za łog i. M el­
du n k i o ty ch  zo b ow iązan iach  
p rzek azan e  zo sta n ą  szta fe to m , 
k tóre  pon iosą  je  aż  d o  g ra n icy  na  
O drze, g d z ie  p rzejm ie  je  m łod zież  
N ie m ie c k ie j R ep u b lik i D em o k ra ­
tyczn ej.

„M łodzież polska — m ów i) na m asów  
ce załogi „M etrobudow a" p rzew od n i­
czący zarz. zak ładow ego ZMP C ybul­
ski — w ykazuje Jak najżyw sze za in te­

resow anie przygotow aniam i do K ongre­
su Narodów w  Obronie Pokoju  w  Wied 
n!u . Dla gorącego poparcia w alki narc- 
dów  o pokój p ostanaw iam y w zm óc te rn  
po pracy, b y  szybciej w ybudow ać po­
kojow e dzieło naszego narodu — w ar­
szaw skie m etro. N iech  żyje pokój: 
N iech  iy j e  chorąży pokoju Józef sta iin !  
— pada gorąco p odchw ycon y okrzyk.

W  p o d ję t e j  re zo luc j i  m łodzi b u ­
d o w n iczo w ie  m e t r a  w a r sz a w sk ie g o  
s tw ie r d za ją  m. in.:

„ Ś lu b u jąc  n a  Z loc ie  M ło d y ch  
P r zo d o w n ik ó w  -  B udow niczych  Po l­
ski L u d o w e j  w ie rn o ś ć  i o d d a n ie  n a ­
sze j p a r t i i  i to w a rz y sz o w i  B ie ru tow i 
p ra g n ie m y  c z y n e m  z a d o k u m e n to w a ć  
n a sz ą  p o s t a w ę  w  w a lc e  o p o k ó j  i 
r e a l iz ac ię  p l a n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

N ie c h  sz ta fe ta  nasza ,  k tó r a  z an i e ­
sie  K o n g re so w i  N a r o d ó w  n a sz e  p o ­
zd ro w ie n ia  i m e ld u n k i  o go tow ośc i  
s łu żen ia  ze  w s z y s tk ic h  s w o ich  sił 
s p ra w ie  o b ro n y  p o ko ju ,  b ędz ie  w y r a ­
zem g o rą c y c h  uc zu ć  m łodz ieży  i m i ­
l io n ó w  ludz i  p r a c y  d la  b o jo w n ik ó w  
o pok ó j ,  p rz e d s ta w ic ie l i  ca łe j  p o s t ę ­
p o w e j  ludzkośc i ,  z eb r a n y c h  na  K o n ­
g re s ie  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ­
ju".

R ez o luc ja  w z y w a  do p o d e j m o w a ­
nia  zo b o w iązań  i z ac ią g a n ia  w a r t  p o ­
k o ju  m łodz ież  p r a c u ją c ą  w e  w s z y s t ­
k ich  z jed n o c z e n iac h  b u d o w la n y c h  
W arsz a w y .

R o b o tn icy  F a b ry k i  S am o ch o d ó w  
O sobov /ych  n a  Ż e ra n iu  z eb ran i  w 
hali  m o n ta ż u  g łó w n e g o  s e rdeczn ie  
p rz y jm u ją  w y s t ą p i e n i a  p rze w o d n i  
czącego  z a k ła d o w e g o  ko m ite tu  Fron 
tu N a ro d o w e g o  inż. A n d r z e j a  G ó ­
reck ieg o  i p rze w o d n icząceg o  z ak ła  
d o w e g o  z a rzą d u  ZM P H e n r y k a  W ó j ­
cika,  k tó rz y  m ó w ią  o zad a n ia c h  lu 
dzi p ra c y  n a s z e g o  kra ju ,  w  w a lce  
p rz e c iw k o  ob łęd n y m  p la n o m  p o d ż e ­
ga cz y  w o je n n y ch ,  w  w a lce  o pekó j .

P r z o d u ją c a  b ry g a d a  im. M ar ian a  
Buczka  z na rzędz iow ni ,  k tó ra  w y ­
k o n a ła  9 p a źd z ie rn ik a  br. z adan ia  
t rz ec h  la t  P lanu  6-le tn iego,  p o ­
s ta n o w i ł a  dla  uczc zen ia  K o n ­
g re s u  N a ro d ó w  w  .O bron ie  Poko ju  
w y k o n a ć  do 25 g ru d n ia  br.  z adan ia  
p e łn eg o  k w arta łu .

S w e  u m iło w a n ie  p o ko ju ,  s w e  p r z y ­
w ią za n ie  do  ch o rą że g o  obozu p o k o ­
ju  J óze fa  Sta l ina  i w ie lk ie g o  b u d o w ­
niczego  Polski L u d o w e j  P re z y d e n ta  
Bo les ław a  B ie ru ta  g o rą c o  m a n i f e s tu ­
je z a łoga  w  czasie  o d c z y ty w a n ia  u- 
chw aly ,  w  k tó re j  m łodzież  a w raz  z 
n ią  s ta r s i  robo tn icy  i p r a c o w n icy  
FSO p o s t a n a w ia j ą  w y k o n a ć  p rz e d ­
te rm in o w o  p lan  p ro d u k c y jn y  na  rok 
bieżący ,  d a ją c  p o w a żn ą  p o n a d p la ­
n o w ą  p ro d u k c ję .  W  u c h w a le  z w ra ­
c a ją  s ię  oni  jed n o c ze ś n ie  do m e t a ­
lo w có w  W a rsz a w y ,  by  p o d e jm u ją c  
po d o b n e  zobow iązan ia ,  z am an i fe s to ­
wali  s w ą  n ie u g ię tą  w olę  w a lk i  o po- 

I kój.

w i ł  Church i l l ,  n ie  b ędz ie  „siły, 
k tó r a b y  z ap o b ieg ła  u p a d k o w i  
S ta l in g rad u " .  Pom yl i ł  s ię  w 
s w y c h  p e r f id n y c h  obliczeniach .

Zna laz ła  się  siła, k ló ra  z ap o b ie ­
g ła  u p a d k o w i  S ta l ing radu .  S ta l in ­
g ra d  n ie  padł , gdyż  b ron i ł  go  b o ­
h a t e r s k i  żo łn ie rz  radz ieck i ,  k tó ry  
wiedział ,  że p o d  S ta l in g r ad e m  bro  
n i  n iepod leg łośc i  s w o je j  o jc z y ­
zny.  S ta l in g rad  n ie  padł,  gdyż  o- 
b r o n ą  jego  k ie ro w a ł  n a jw ię k s z y  
s t r a te g  n aszych  cza sów  —  G e n e ­
ra l i s s im us  Józe !  Sta lin , gdyż  w o j ­
s k am i  dowodzi l i  w y c h o w a n k o w ie  
s ta l in o w sk ie j  szko ły  w o je n n e j  — 
m a rs za łe k  W o r o n o w  i g e n e r a ł  
K o n s t an ty  R okossow sk i ,  obecn ie  
M ar sz a łek  Po lsk ie j  R ze czy p o sp o ­
l i te j  Ludow ej .  S ta l ing rad  n ie  
pad ł ,  gdyż  na  to, ż e b y  zw ycięży l i  
b o h a t e r s c y  o b ro ń c y  S ta l ingradu ,  
p ra c o w a ł  c a ły  n a ró d  radz iecki .

U ja rz m io n e  n a r o d y  F.uropy z 
u lg ą  o d e tc h n ę ły  na  w ie ść  o h i s to ­
ry c z n y m  z w y c ię s tw ie  o ręża  r a ­
d z ie ck ieg o  p o d  S ta l ing radem .  
E pope ja  s ta l in g ra d zk a  n a tc h n ę ła  
je  w ia rą  w  z w y c ię s tw o  n a d  h i ­
t le ryzm em . d oda ła  im bodźca  do 
w a lk i  p rz ec iw k o  o k u p a n to w i .  O d - ( 
dz ia ły  p a r ty z a n tó w  w  ró ż n y c h "  
k r a j a c h  p o c z y t y w a ły  sob ie  za 
ch lu b ę  p r z y ję c ie  n a zw y  „S ta l in ­
g r a d ”.

Z w y c ię sk i  m a rs z  Radzieck ie j  
Armii  p rzyn iós ł  w y z w o le n ie  k r a ­
jom  Europy ,  p rzyn iós ł  w o lność  
i n iep o d le g ło ść  p o l s k ie m u  n a r o ­
dowi.

O d  ty ch  p a m ię tn y ch  chwil  m i ­
nę ły  la ta .  I dziś, po d o b n ie  jak  
wów czas ,  oczy  n a ro d ó w  świata  
k ie ru ją  s ię  ku  d a le k ie j  W ołdze ,  
n a d  k tó rą  n a ró d  radz ieck i  wznosi 
g ig a n ty c zn e  b u d o w le  kom unizm u,  
k ie ru ją  się  ku  Z w ią zk o w i  R a­
dz ieck iem u po tę żn e j  os to i  p o k o ­
ju  ś w ia to w e g o .  M yśl i  n a ro d ó w  
p ły n ą  ku  b o h a te rsk im  ob rońcom  
Sta l ing radu ,  ku  a r ty le rz y s to m  r a ­
dzieckim, k tó rzy  dziś  w  rocznicę  
o fe n s y w y  s la l in g ra d zk ie l  o b c h o ­
dzą sw o je  do roczne  święto .

T a m  po d  S ta l ing radem  przed  
10 la ty  roz s t rz y g a ły  się  losy  
św ia ta .  Tam, po d  S ta l ing radem  
p rz ed  10 l a ty  z a d a n y  by ł  d e c y d u ­
jący  cios a rmii  h i t le row sk ie j ,  
s z tu rm o w em u  oddz ia łow i obozu 
im pe r ia l is tycznego .

Rocznica  S ta l in g rad u  w inna  
b y ć  o s t rzeżen iem  dla  tych, k tó ­
rzy dziś w  W as z y n g to n ie ,  w Lon­
dy n ie  czy Bonn m a iz ą  o pójściu 
ś ladam i Hit le ra .  W in n i  o tym p a ­
mię tać,  że  ś lad y  H it le ra  w iodą  aż 
po  ru in y  R eichs tagu ,  że  jak to 
w y k a z a ły  o b ra dy  X IX  Zjazdu  
K om un is tyczne )  Parti i Związku  
Radzieckiego,  k ra j  socja l izm u 
je s t  s i ln ie jszy  niż  k iedyko lw iek ,  
żo o tacza  go  miłość , wdz ięczność  
i z au fan ie  s e t e s  m i l io n ó V  ludzi 
na  świecie .

„ N aró d  radz ieck i  —  pow iedzia ł  
C. M. M a le n k o w  na  XIX Zjeżdzie  
KPZR — bił ag re so ró w  jeszcze  w 

*cza?ie w o jn y  dom ow ej ,  k iedy  
p a ń s tw o  ra d z ie ck ie  by ło  m łode  1 
s to su n k o w o  słabe,  bił ich podczas  
d rug ie j  w o jn y  św ia to w e j  1 bić 
ich będzie  rów nież  w przyszłości,  
jeżel i  ośm ie lą  się  n a p a ś ć  na 
naszą  o jczyznę" .

Wrocławska 
fabryka chleba
produkuje nowe 
gatunki pieczywa

(Dokończenie ze i t r .  1-ej) £
sk a , Jedyny m istrz  p iek arsk i, 
d z ie ln ie  w y w ią zu ją c a  s ię  zo  
sw y c h  o b ow iązk ów .

P rod u k cja  tej p iek arn i zasp ok aja  
w  25 proc. po trzeb y  W rocław ia , a  
w  każdej c h w ili m oże  w zrosn ąć  do  
35 proc. O prócz p ow ażn ej prod u k ­
cji ch leb a  d z ien n ie  50— 80 ty s ię cy  
sztu k  b u lek  opu szcza  p iece  tej p ie ­
karni.

W  o sta tn im  o k resie , w  w ie lu  
w y p a d k a ch  p ie czy w em  z tej fa ­
bryk i za o p a try w a n i "byli m ie szk a ń ­
cy  B rzegu  n. Odrą, B rzegu  D o ln e­
go, W ołow a, K ą tó w  W rocław sk ich , 
K atarzyn y  i  in n y ch  m ie jscow ośc i.

N ied a w n o  po raz p ierw szy  w  
P o lsc e  za sto so w a n o  w  tej p ie k a r ­
ni przy w y p iek u  ch leb a  zam iast  
w o d y  serw a tk ę , przez co  w y b it­
n ie  p od n iosła  s ię  zd row otn ość  
i sm ak  p ieczy w a . C en tra ln y  Z a­
rząd uzna! tę  in o w a cję  za k o ­
rzystn ą  i p o lec ił za sto so w a ć  ją  
p iek arn iom  w  in n ych  m iastach . 

R ów n ież  tyd zień  tem u od b y ła  się  
próba w y p iek u  ch leb a  z 82 proc. 
m ąk i żytn :ej z dod atk iem  m elasy  
i k m inku . P o ja w ien ie  się  riowegb  
p ieczyw a w r o c ła w sk ie  g osp od yn ie  
p o w ita ły  z du żym  u zn an iem  i 5 ton  
w yp iek a n eg o  d z ien n ie  ch leba  zor 
sta je  w  ca ło śc i rozprow adzone.

(Ag)

Przed 10 laty
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T J 7  O P O L U  u r u ch o m io n o  eks  p o z y tu r ą  p r o g r a m o w ą  P o lsk ie g o  

'  “ R a d i a  n a d a ją c ą  p r o g r a m  z a  p o ś r e d n ic tw e m  r a d io w ę z łó w  

n a  t e r e n  w o je w ó d z tw a .  N a  z d j ę c i u :  t e c h n ik  d i u ń ę k u  J a n  L i n e k  

c z u w a  n a d  c zy s to śc ią  d i w i ę k u  n a g r y w a n e j  a u d y c j i .

( C A F  —  f o t .  S e k o )

Już wkrótce
popłyną 
pierwsze 
kilowaty
Budoiuniczoujie 
elektroiuni- 
giganta 
Jaujorzno II

trow nię . P rzysz li tu  w raz  z  setkam i 
innych tak ich  sam ych ja k  oni...

A Z gorza ły  początkow o ich n ie 
chciat. K rytycznie  p a trzy ł na  16 w y­
rostków . Z aczęli jakoś n iem raw o, do 
p iero potem  chw yciła S te fan a  sp o r­
tow o - pedag o g iczn a  p a sja , żeby z 
tych surow ych a am b itnych  ludzi 
zrobić p rzodu jący  zespól...

P o tem  do b ry g ad y  d o łączy ła ! się 
A nka W arzęchów rta, la t 18. P rzy sz ła  
też  z m ałoro lne j zagrody . Do n ied a ­
w na chodziła  za krow am i.

— G dzie  chcesz iść, do kuchni, do 
św ietlicy , pow iedz?

—  N a m ontaż! Do ślu sarzy ! —  pó 
w iedziała .

T rochę kręcili g łow am i w  k ierow ­
nictw ie, ale A nka postaw iła  na  sw o­
im.

Ś lu sa rz  A nna  W arzęcha  — la t  18'
200 proc. norm y, znak i szczególne: 
w ysoka fachow ość, iad n e  oczy, m iły 
uśm iech.

B ry g ad a  Z gorza łego  zaczę ła  w p ra  
w dzie  od n iepow odzeń, lecz potem  
sz ła  już  n a  czele, w ykonu jąc  350 
proc. norm y, kolektyw nie o rg a n i­
zu jąc  p racę, śc iś le  p iln u ją c  okreso­
w ych h a rm o n o g ram ó w  robót.

To by!o p rzed  Zlotem . L u tek  G ołę­
biow ski, 22-letnI ab so lw en t S P P , 
s tan ą ! na  czele b ry g ad y  im. S ta lina , 
k tóra zrodz iła  się na gorącym  i g ło ­
śnym  p rzedzlo tow ym  ZM P-ow skim  
zebran iu . 12 ZM P-ow ców  poszło  do 
w alki, a le  n ie  dali ra d y  o deb rać  pal 
m y p ie rw szeństw a  Z gorza łem u  i jego  
16-tce, choć w łożyli w tę  w alkę  tyle 
serca , choć przecież  sam i w yrośli na 
fachow ców  ek strak lasy .

Lutek, g o rący  zap a len iec  ł  dobry 
ś lu sa rz , n ie  m oże się  jeszcze  ró w ­
n ać  z ch łodnym  dow ódcą — Zgo- 
rza łym , k tó ry  po tra fi b łyskaw iczn ie  
p lanow ać, k tó ry  n igdy  n ie  da się za 
skoczyć w arunkam i.

P iłkarz—
czy pingpongista?
S TEFA N  ZGORZAŁY ro z s trzy ­

g n ą ł k ilkum iesięczny  m ecz na 
rzecz b rygady  im. N ow otki. To oczy 
w iście  n ie  je s t zw ycięstw o o s ta tecz ­
ne  i zespół Z go rza łego  liczy się  z 
tym , że ZM P-ow cy to  g roźny  konku 
ren t, co raz  g roźn ie jszy , coraz  b a r ­
dziej n ieustęp liw y  i co raz  lepiej w y­
szkolony.

Co dzień  m nie jsze  cyfry  dz ie lą  suk 
cesy  obu b rygad . W alka ro zstrzy g n ie  
się p rzed  uruchom ien iem  Jaw o rzn a . 
Tą w alką  żyje  ca ła  za ło g a  budow y, 
załoga  zo rg an izo w an a  w b rygadach , 
z k tó rych  żad n a  n ie schodzi poniżej 
140 proc. p lanu . Z gorza ły  — czy 
G ołębiow ski? P iłk a rz  —  czy p in g ­
pong ista?

Na w arcie  w yborczej b ry g ad a  Zgo 
rza łego  zm ontow ała  ponad  p lan  6 
ton niezw ykle skom plikow anych kon 
strukc ji, w ięzarów  dachow ych i z a ­
oszczędziła  4 tys. roboczogodzin. 
Sukces w  skali k rajow ej.

C hłopaki od L utka śc isk a ją  ręce 
sw oim  „przeciw nikom " i w aląc  ich 
w dow ód u z n an ia  d łońm i po p lecach, 
pogadyw ali: zobaczym y, do g rudn ia  
m am y trochę czasu , zobaczym y.

Na dobro .w ielk iej e lek trow ni, k tó ­
ra rośn ie  w oczach, na dobro setek 
wsi i fabryk, k tó re  d o s tan ą  p rąd  — 
wychodzi ta  piękna w alka, z każdym  
dniem  co raz  bardz ie j zacię ta .

N a proporczyku zespołu  Gołębiow

Wzorem radzieckich pionieróiu 
młodzież polska staje

nu na jbinr dziej wysuniętych 
odcinknch walki o Plan

Przyszli górnicy 
rozpoczynają noiuy 
rozdział 
nie napisanej 
jeszcze książki

o pracy 
młodego
pokolenia

dotrzymają

Spacerkiem 
po Kraju i świetle

H 1 DLA UŻYTKU RODZINNEGO CIEPLODAJNE ZRODŁO

O STA TN IO  w  USA w y d an a  została
k s iążk a  p t. „W prow adzen ie  do s z tu ­

k i  k a ź n i“ . Jaki donosi zach o d n io -n te - 
m ieck a  g az e ta  ..S o n n tag "  .re k la m a  p ro ­
p o n u je  nabyc ie  te j k siążk i k aż d e j am e­
ry k a ń s k ie j  rod z in ie  do dom ow ej b ib lio ­
te k i.  W p rzed m o w ie  do te g o  „dzieła** 
cz y tam y :

„K siążka  zaw iera  k ró tk i 1 p rz y s tę p ­
n y  op is  różnych  m e to d  w y k o n an ia  w y 
Toków śm ie rc i o raz  in te re su ją c e  w ia­
dom ości o śm ie rc i od u duszen ia , u d e ­
rz e n ia  w  ty ł g łow y, o tru c ia  gfezem, ob 
c iec ia  g łow y, zab icia  na k rześ le  e le k ­
try c z n y m  itd ." .

CZEKI KSIĄŻKOWE

P R ZY JĘŁO  SIĘ. ŻG lub im y  przy  pew ­
n y ch  o k az jach  ku p o w ać  sw ym  b li­

sk im  upom ink i. U pom ink iem  m oże być 
b u k ie t k w ia tó w , ja k iś  p rzed m io t co ­
dziennego  u ży tk u  itd .

N ajm ilszy m  Jed n ak  upom in k iem  — 
każdy  to  p rzy zn a  — Jest książka. Nie 
zaw sze je d n a k  znam y upodo b an ia  so le­
n iz an ta .

K w e stię  tę  rozw ią 
za l w b ardzo  pom y 
słow y sposób ..Dom 
K siążk i" . W prow a­
dził on m ianow icie  
do sp rzedaży  czeki 
k s iążkow e. K u p u je  
się  tak i czek  i w rę 
cza go so len izan to ­
w i. O bd aro w an y  1- 
dzie  do p laców ki 
„D om u Książki** 
lub  po p ro s tu  zg ła­

sza się do k o lp o r­
te ra  w sw ym  za kła 
dz ie  p racy  i czek 
te n  w y m ie n ia  na 

o d p o w ied n ią  d la  s ieb ie  książkę.
Czeki k s iążkow e o różnej w arto śc i <zł 

30. 20. 30 i 50) są do n ab y c ia  w każd e j 
(Placówce „D om u K siążk i" .

W  B U D A PESZC IE , n a  D u n a ju , z n a j­
d u je  s ię  wysr»a M arg a re t, na k tó re j 

try s k a  go rące  źród ło . C iekaw a osob li­
w ość — pow iecie . O czyw iście l A le n ie  
ty lk o  to!

— Ź ród ło  trz eb a  z a tru d n ić  — po w ie­
dzieli sob ie W ęgrzy — d o s tan ie  w łaściw ą 
posadę  — obsługę  ce n tra ln e g o  o g rzew a­
nia.

I  ju ż  dziś 5 tys. m ieszk ań có w  b u d a ­
pesz teń sk ich  Jes t „o p a la n e "  p rzez  C epło  
d a jn e  źródło .

GW02D2 W SZKLE

W NRD  u d o sk o n a lo n o  o s ta tn io  now y 
g a tu n e k  szk ła , k tó ry  m ożna p iło ­

w ać o raz  w b ija ć  w eń  gw oździe, po d o b ­
n ie  Ja k  czyn i się  to  w  d rzew ie .

P ro d u k t  te n  n az w an y  „szk łem  p ia n k o ­
w y m " o tw ie ra  now e p ersp ek ty w y  w 
dziedzin ie  b u d o w n ic tw a , a zw łaszcza w 
bu dow le  o k rę tó w .

PSY SA WAŻNIEJSZE

W  PÓ Ł N O C N EJ W estfalii (N iem cy 
zach.) na u trz y m a n ie  psa po licy jne  

) go p rz e in a c z a  s i ł  30 m a te k  m iesięczn ie.
a oprócz  tego  na do 
d a tk o w e  w yżyw ie- 

»/ k n ie  — 1,15 m arek
/-» f i 1 1 dz ienn ie .
9 — i w t ym samym
( ) i M J \  C czasie  na  u trz y m a-
) A l / /  j Y Ź / , ) )  n ie  d la  cho rych

P S , z n a jd u ją c y c h  się w
szp ita la ch  p ań s tw o , 

w ych  asy g n u je  się  dz ien n ie  1.03 m ark i.

600.000.000

N A PEW NO zac iek aw iła  w is  duża licz 
ba w ty tu le . — T ak , C00 m ilionów  fo­

rin tó w  przyn io sło  L udow ej R epub lice 
W ęgiersk iej p rzeszło  23 tys. pom ysiów  
rac jo n a liza to rsk ich  .op racow anych  przez 
ro b o tn ików  tego  k ra ju  w c ;ągu ub . ro- 

1 ku .

W  obw odzie  r o s to w s k h n  p o s tę p u j e  n a p r zó d  b u d o w a  g łó w nego  k a ­
n a łu  d o ń s k ie g o , k t ó r y  bierze  s w ó j  p o c zą te k  w  m o r z u  C y m la ń - 
s k im .  P r z y  budow ie  k a n a łu  p iękne  w y n i k i  o s iąga  m lo d z i e t  ra ­

dz iecka .  ( F o t .  —  C A F )

URALSKA ziem ia je s t  tw a rd a  ! 
n iep rzy jazn a  — nie chce się pod 

dać uderzen iom  kilofa.
, U ra lsk a  zim a je s t  o s tra  i w roga 
dia ludzi .k tórzy  p rzy jechali z d a le ­
ka — sin ie ją  od niej ręce i tw arze, 
kostn ie je  ciało .

U ra lsk a  p rzyroda  w y trw ale  w alczy 
przeciw  p lanom  ludzkim , zalew a w o 
dą wykopy, tam u je  oddech kopa­
czom , u s iłu je  z łam ać  ich w olę, o s ła ­
bić energię.

N apróżno  — w ojna je s t w ydana  
— żo łn ierze  budu jącej arm ii p rz y ­

w ieźli na  pozycje Z ag łęb ia  U ra lsko- 
K uźnieckiego n ie  tylko kilofy — 
przyw ieźli m łodość, h a rt i w olę, k tó  
re  zadz iw ia ją  cały  św ia t, k tó re  cały  

św ia t codzienn ie  o g łu sza ją  w sp a ­
n ia łym i zw ycięstw am i w w alce  z 
p rzy rodą , k tó re  szeroko  ro z s ław ia ją  
im iona m łodych obyw ateli m łodego 
pań stw a .

Komsomolcy budują 
przed terminem 
pięciolatkę
K o m s o m o l c y  b u d u ją  z ag łęb ie

U ralsko-K użnieck ie . Kom som olcy 
o rg a n iz u ją  „subo tn ik i"  — tw ard e  
bo hatersk ie  „ subo tn ik i" —  przy  św ie 
tle  reflek to rów  i m roźnych gw iazd  
północy. K om som olcy b u d u ją  przed 
te rm inem  P ięc io la tkę  — sp aw ają  
w ielkie piece K uźniecka i M agn ito - 
go rska , p rzep ro w ad za ją  now e w ie l­
kie lin ie  kolejowe.

W  książce  radz ieck iego  p isarza  
G orba tow a zaty tu łow ane j „D onbas", 
dw óch chłopców  zg ła sza  się do p ra ­
cy w kopaln i — podczas ogólnej mo 
bilizacji kom som olskiej. W yjeżdża ją  
z m alej sennej w si na  spo tkan ie  n o ­
w ych ludzi, na  spo tkan ie  now ej n ie ­
znanej pracy . Są m łodzi, rozpoczy­
n a ją  dopiero  życie.

D onbas  w idoczny w  ro c y  z okien

pociągu  je s t  g roźny  i ta jem n iczy  
w m łodych oczach. Późn ie j dopiero, 
na da lszy ch  stron icach , p rzy jdą  
p ierw sze rekordy, p ie rw sze  trium fy 
w pracy . Na ra z ie  — to w szystkp 
jeszcze  „w ielka n iew iadom a"...

Pionierzy Jadą 
na najbardziej 
wysunięty przyczółek 
walki o pian
W  N IE  n ap isan e j jeszcze  k s iąż ­

ce po lsk iego  p isarza  rzeczyw i­
stość  kreśli ju ż  p lan  pierw szych 
stron : w całej P o lsce  roku 1952 ro z ­
w ija się i po tężn ieje  now y b o h a te r­
ski ruchu  m łodzieży polskiej — za ­
c iąg  p ionierski.

W yjeżdża ją  z m ałych, sennych  wsi 
polskich p ierw si ochotnicy  na Ś ląsk , 
do „cza rn eg o "  Z ag łęb ia . J a d ą  na naj 
bardzie j w ysun ięty  przyczółek  ^ a lk i  
o P lan  — do gó rn ic tw a.

Na zeb ran iach  za łó g  m łodzieżo­
w ych w fabrykach  — podnoszą  ręce 
do góry , na  z nak  zg łoszen ia  do z a ­
c iągu , n a jlep si m łodzi m etalow cy, ślu  
sarze , frezerzy  i m onterzy  .

J a d ą  na p rzedpo la  nasze j b itw y o 
P lan  — do produkcji p rzem ysłu  cięż 
kiego, do przem ysłu , k tó ry  da w spół 
czesnym  i p rzyszłym  pokoleniom  do­
brobyt.

Z g łasza  się do p ion iersk iego  z a ­
c iąg u  m łody ś lu sa rz  z Łodzi — 
Leon P ie traszko . Z ostaw ia żonę, zo­
s taw ia  dom , w y jeżdża na  k luczow e 
pożycie n aszego  przem ysłu . W ie, że

tam , gdz ie  jedz ie , je g o  pioniersk ie 
ręce  są  po trzebne.

M łode m ałżeństw o  — S tan iszew ­
scy® zg łosili się rów nież do p racy  w  
m eta lu . M ąż i jego  w esoła , m łoda 
żona, Jan in a . P io n iersk a  p ara . Z g ło ­
sił się i p rzodu jący  tokarz , O lczak, 
zgłosił się chłopski syn, W ładysław  
W iktorski. Z g ła sz a ją  się codziennie  
dziesią tk i innych. P rzo d u jąca  m ło­
dzież, k tó ra  w czasie  n iezap o m n ia ­
nych dni Z lotu ślubow ała  O jczyźnie  
— te ra z  now ym  w sp an ia ły m  ruchem  
w ypełn ia  sw o ją  p rzysięgę.

Z ac iąg  p ion iersk i — now y obszer- 
ny  rozdz ia ł n ien ap isan e j jeszcze  a 
już  żyw ej książki o p racy  m łodego  
pokolenia.

Nie ma dziś 
„niepotrzebnych" rąk

A PR Z E C IE Z  — tylko trzy n aśc ie  
la t m ija  w łaśn ie  od chw ili, 

kiedy w innej P o lsce  radzono  w sej 
mie n ad  losem  innej m łodzieży. Ś c i­
śle  — nad  tym i, k tórzy  w chodzili w 
sk ład  w ielkiej arm ii bezrobotnych,

„H an d la rz  żywym  to w arem ", s a n a ­
cy jny  pos. P ank iew icz rad z ił w ysłać  
czym  prędzej na em ig rac ję  te  o i 
pół m iliona n iepo trzebnych  a g ro ź ­
nych rąk. W m arionetkow ym  „ se j­
m ie" toczyła się w tedy dysk u sja  nad  
zdobyciem  dla Polski... kolonii. W  
tym  tylko w idzieli ra tu n e k  p rzed  gro  
żącym  bezrobociem  — san ac y jn i „do 
broczyńcy ludzkości".

O depchnęliśm y n a  zaw sze  od sie­
bie czasy  nędzy  1 bezrobocia. Moc­
nym i rękam i uczep iliśm y  się s iln ie  
now ego życia. P o trafim y  je  tym i rę­
kam i obronić. W  nasze j w alce je s t z 
nam i po tężna  arm ia  pionierów  całe­
go św ia ta . N aszym  so juszn ik iem  je s t 
francusk i bojow nik  o pokój, Henri 
M artin .

Z nam i je s t k rw aw iący  P hen ian , 
w  Którym, pod bom bam i am erykań ­
skim i, p ow staje  w yższa  ucze ln ia . Z 
nam i są  budow niczow ie kanału  im. 
L enina. W szędzie tam , gdzie  trw a  
w alka  o p rzyszłość  — spotykam y so 
juszn ików . N asza m łodzież, ochotn i­
czo z g ła sz a ją c a  się n a  kluczowe po­
zycje p rzem ysłu , dum na je s t  z m ia ­
na  pionierów .

D um na je s t z tego, że kroczy w *  
czołówce ludzkości, (dw )

stalowymi kablami

N ASZ kierow ca zak lą ł pod nosem  
i n ac isn ą ł ham ulec.

—  Co się s ta ło?  D iabli nadali, to 
n ie  tu. Z leśm y zajechali, ale dałbym  
sobie głow ę...

O kazało  śię jednak , że to  tu. T y l­
ko kiedy n a sz  k ierow ca był tu ta j 6 
m iesięcy tem u, n ie było jeszcze  ani 
Alei D zierżyńskiego, ani d ług iego , 
b ia łego  rzędu dw urodzinnych , willom 
Wych ślicznych dom ków. Sam  kolos 
jaw orzn ick i byl znaczn ie  n iższy  i 
w ęższy , n ie s ięg a jący  aż do linii 
lasu  gęstą , p ro s tą  siecią s talow ych 
ru sz tow ań .

A więc to tu. P lace  I skw ery, n o ­
w iutk ie  budynki, klom by i kw iaty. 
P rzez  głośnik i płynie E tiuda  R ew o­
lucyjna.

Do rad iow ęzła  n ap ływ ały  p rośby  z 
m ontażu , że c iąg le  g ra ją  te w alce i 
poleczki, niech by w ięc raz  coś po­
w ażnego.

Jaw orzn ick ie  głośnik i rozbrzm iew a 
Ją w ięc Chopinem .

Olbrzymie kotły 
montuje się blokowo
D WA la ta  tem u rozc iągały  się tu ­

ta j p iaski porosłe jałow cem . 
P a rę  k ilom etrów  dalej p łynęła  P rzem  
sza , w śród lasów  i suchych, ostrych  
ląk. O to daw ny  pejzaż Jaw o rzn a  II.

D zisiaj... Z podziw em  og lądam y 
ko tły  — g ig an ty . Splecione sp ię trze ­
niem  ru r, przew odów , kom inów , ru ­
sztow ań , g m atw an in y  jak ichś  sym e­
trycznych, a dla laika n ieodgadn io- 
nycli kszta łtów . Na budow ie w re 
p raca. W arczą  m łoty n itow nicze, szu 
mi acety len , try sk a ją  iskry, dudn ią  
potężne dźw igary  i zg rz y ta ją  su w ­
nice.

O lbrzym ie kotły  m on tu je  się b lo­
kowo, to znaczy m on tu je  się cały  ze 
spól u rządzeń , k tó ry  potem  dźw igi 
p rzenoszą  i o d s taw ia ją  dom ontow ują  
do gotow ych ju ż  podstaw ow ych  e le­
m entów .

M on taż  blokow y to  system  radz iec  
ki. Z apoznał z nim  załogę Jaw-orzna

radziecki inżyn ier Szem iot, który  
przybył tu  w raz  z 20-osobow ą g ru ­
pą fachow ców  od m ontażu  i budow y, 
fachow ców  budow li kom unizm u oraz  
7. radzieckim i m aszynam i i dokum en 
tac ją .

D udnią  suw nice, g rzm i pow ietrze  
w  m ło tach  n itow niczych. E lek trow ­
nia Jaw o rzn o  11, w ielka, now oczes­
na, pyłow a elek trow nia  idzie w  górę, 
na boki, w piera  się w  g łąb  podziem  
nym i h a lam i kotłow ni. P ie rw sze  k i­
low aty  popędzą stalow ym i kab lam i 
ju ż  w krótce.

Inż. S zem io t mówri:
— Z takim i m o n taży stam i skoń ­

czym y ju ż  w krótce. Tem po, roz­
m ach, am bicja, w ysoka fachow ość 
polskich m ontażystów , ś lu sa rzy , m u ­
rarzy , spaw aczy , n ic iarzy , to tem po, 
rozm ach  i am bicja  socja lis tyczna .

Pasja Stefana 
Zgorzałego
S TEFA N  ZGORZAŁY je s t  k lerów  

nikiem  b ry g ad y  m ontażow o- 
ś lu sa rsk ie j im. M arce lego  N owotki. 
S te fan  Z gorza ły  je s t też  b ram karzem  
klubu sportow ego  „G órnik  — Niw- 
ka“ , n iezłym  b ram karzem  — szyb ­
kim, opanow anym . Ten 27-letni ś lu ­
sa rz  n ie  chciał jeszcze  w  ub. r. s ły ­
szeć o zo rgan izo w an iu  b ry g ad y  z 
tej, ja k  to n azw ał, „ su ro w iz n y " . 'S u ­
row i byli, bo surow i. P rzy sz li z oko­
licznych podchrzanow skich  w si, nic 
nie um iejąc. P rzy sz li budow ać elek-

skiego w idn ie je  n ap is : „Wierni zlo­
tow ej p rzy sięd ze"-.

ZAŁOŻYŁEM  S IĘ  Z KIEROW CĄ...

B U D U JE  się Jaw o rzn o , buduje  
w ielka e lek trow nia , b u d u ją  no ­

w e osied la, ja sn e , kom fortow e, pełne 
p rze s trzen i i zieleni. Ju ż  stoi wielki 
budynek socja lny , ju ż  je s t sto łów ka, 
św ietlica , sklepy, p rzedszko le , n ieb a ­
w em  będzie gotow y now oczesny, 
w sp a n ia le  w yposażony  g ab in e t lekar 
ski i am bu la to rium . R osną ja k  grzy  
by  po deszczu  zg rabne, o toczone o- 
g ródkam i domki.

...Założyłem  się z naszym  kierow ­
cą, że nie poznam y Ja w o rz n a  za 
p a rę  m iesięcy. K ierow ca u p ie ra  się, 
że pozna, n aw et jeżeli w szystk ie  p ro  
w ad zące  tu  drog i w y lane  b ęd ą  asfal 
tem . Pew nie, że n iew aż n a  to sprzecz 
ka, ale tak  m ogą sp rzeczać  się lu ­
dzie, k tórym  to', co rośn ie  I potęż­
n ie je , je s t d rog ie  i bliskie...

W szyscy dum ni je steśm y  z Jaw o rz  
na , z gm achów  i m aszyn , z ludzi, I 
z  tej w sp an ia łe j roboty.

ST. B RO SZK IE W ICZ

słowa



Przed inojną bezrobotny rybak spod Płocka

dziś piżodufticy szyper
Str . 4 s t e w o  P O L S K I E

m s p a n i a l e  u j y p o s a ż o n e g o  k u t r a  D a r  — 1 0
Marian Lewandow^i z całą zahgą 

bazy rybackiej w Barłetrie 
pełni na łowiskach Bałtyku 

warty pokoju

Z teki karykatur  

J. Żebrowskiego

Państwowy Teatr 
Dolnośląski 
ir Jeleniej Górze

M A R I A  S U C Z E K  
p ia n i s t k a .

J E R Z Y  S O B I E R A J

artysta.

HALLO, 
D*r-3.

haiło. K utry  Dar-1,  Dar-2, 
Tu mówi Dar-4. U w aga .  

Z na jdu ję  się na  łowisku M-10. Od boi 
nawigacyj-nej na tym łowisku t ra łu ję  
w  kierunku Nord-W est .  Z ac iąg  d w u ­
godz inny  dał mi 30 |k r z y n e k  ryby. P o ­
zycja moja 55 stopni 22 niinuty  Nord 
i 17 s topni  12 m inu t  Ost . Głębokość  
34 sążnie . Za!eqenie dla m ojego  ze­
społu: — Kursem na łowisko. W szy s t ­
kie inne kutry  z ap ra s z a m  do nais. P lan  
m urowany.

W iem y  swojej  zasadz ie  szyper  ku 
t ra  Dar-4, M ar ian  Lewandowski,  
członek Miejskiego Komitetu  Frontu  
N arodowego w  Darłowie  i w y t rw a ­
ły a g i ta to r  Frontu ,  dodaje : — P a ­
mięta jc ie, że jesteśmy r»a w a r ta ch  
dia uczczenia  Wyborów i XIX Z ja ­
zdu KPZR. Każdy pa tr io ta  p rzek ra ­
cza  p lan y  produkcyjne  na  lądzie i 
morzu.

Z innych bliższych i dalszych re jo ­
nów Bajtyku c iągną  na miejsce, wska 
zane  przez Lewandowskiego,  kutry  z 
bazy darłowskie j i kołobrzeskiej,  u trzy 
mując  z sobą łączność rad io te leg ra ­
ficzną. Wdzięczni są  koledze L e w a n ­
dowskiemu szyprowie i rybacy innych

W I T O L D  M I C H A L S K I  
a r t y s ta .

SZA NO W N A  R edakc jo ! P rz e d  k il 
k u  m iesiącam i d o s ta łam  w  p r e ­
zenc ie  o sw o jonego  Ję ta . C how ał 
s ię  d o b rze  i b y ł zd rów  T e raz , z 
n as ta n ie m  s ło t je s ien n y ch  p o sm u t­
n ia ł i s ta ł się sen n y . N a jw y raź ­
n ie j je s t  w  z łe j to m ie .

Z a stan aw iam  się  co z n im  ro ­
b ić . W yn iosłabym  go z dom u  i po 
zo staw iła  w  og rodzie , lęk am  s;ę  
je d n a k , że m ój je ż  n ie  *-dąży sołr.ia 
p rzy g o to w ać  c iep łego  legow iska  na 
zim ę. A w p ó rach  zim a n a s tę p u je  
w czei.nie.i n iż na n iz inach .

W im ien iu  w łasn y m  i Jeża p ro ­
szę o szy b k ą  odpow iedź .

B. D. (Z akopane)
L E P IE J n ie  w yn o sić  go z dom u, 

za późno. R adz im y  p rzy g o to w ać  
d la  je ża  w y godną s y p ia ln ię : s k rz y ń  
kę  d re w n ia n ą  z w a rs tw ą  p ia sk u , 
n a p e łn io n ą  m chem  i su ch y m i liść ­
m i. J eż  sam  się  zag rzeb ie  i będz ie  
sp a ł aż do w -osny. G dyby  się  b u ­
dził, trz eb a  go n a k a rm ić  i naipoić 
n ie  zap o m in a jąc  o m lek u . S k rzy n k i 
n ie  s taw iać  obok- p ieca, racz e j w 
ch ło d n y m  miej&c.u.

M IĘDZY m o mi k o legam i toczy  
s ię  spó r na  te m a t: czy o k rę t po 
za to n ięc iu  o p ad a  na dno . czy też 
zaw isa w p rz e s trz e n i m iędzy  a n tm  
a p o w ierzc h n ią  m orza?  K oledzy  
p ro szą  o ro zs trzy g n ięc ie  sp o ru . — 
W acław  T -sk i (W -wa)

Z D A JE  nam  się, że dużo tu  za ­
leży od  m a te r ia łó w , z ja k ic h  je s t  
z b u d o w an y  o k rę t o raz , czy są  w  
n im  ko m o ry  za w ie ra ją c e  pow ie­
trze .

R zeczow ą odpow iedź m ogliby  
nam  dać  znaw cy  sp raw  m orsk ich , 
po lecam y  się w ięc p am ięc i C zy­
te ln ik ó w  z W ybrzeża. W li te ra tu rz e  

p od różn icze j sp o ty k a liśm y  w zm ian  
k i o n ie bezp iecznych  w ra k a c h  p ły ­
w a ją c y c h  tu ż  pod p o w ierzc h n ią  
m orza.

kutrów, k tó rzy  dzięki n iem u t ra łu ją  do 
wieczora  z dobrym wynikiem. S k rzy n ­
ki nape łn ia ją  się dorszami i ś ledziami.  
Rybacy nocują  na łowisku na ko tw i­
cy. J u t ro  w dalszym c iągu będą tu ta j 
kon tynuow ać połowy.

Przodujące za la li
\ Ą 7  YKORZYSTUJĄC sumiennie  
'  '  wszys tk ie  dni po łow ow e —  n a ­

wet wówczas,  kiedy p rzypadały  one
na niedziele  i święta ,  udz ie la jąc  sobie 
socja li s tycznej pomocy, załogi kutrów  
P ańs tw ow ego  Przeds ięb io rs twa  P o ło ­
wów i U s łu g  Rybackich w Darłowie ,  
mim o n iepomyślnych w a runków  poło 
wów i unie ruchomienia  jednej  trzeciej 
s tanu  kutrów  z powodu b raku  za łóg  — 
w ykonały  paździe rn ikowy plan  po ło­
wów w 101,1 proc. Do uzyskan ia  tego 
wyniku pom ogły  w a r ty  wyborcze,  któ 
re rybacy zac iągnęl i  na  m orzu  i n ie ­
złomna wola  w ykonan ia  powziętych  
zobowiązań.

D o  zwycięs tw a październ ikow ego .ba  
z y darłowskćej szczególnie  p rzyczyn i­
ła się za łoga  kutra  Dar-4  z. s zyprem  
M ar ianem  Lewandowskim,  któ ra  w y ­
konała  nian mies ięczny w  198,S proc., 
kutra  D ar-6  z szyprem  C zesławem 
Perdekiem —  165,6 planu i kute r 
D a r -1 1 z szyprem  J an em  Pawłowskim  
— 162,1 proc. plarui.

Z w ycięstw o  p aź d z ie rn ik o w e  b y ło  w y n l 
k ie n i n o w e j o rg a n iz a c ji p ra c y , k tó r ą  
w ciąż u le p sz a  d y re k to r  b az y , B ogdan  
listki. W prow adzono  w p a ź d z ie rn ik u  co­
d z ien n e  n a ra d y  sz y p ró w , n a  k tó ry c h  
k ró tk o , lecz k o le k ty w n ie  o m a w ia  się 
ta k ie  ,sp raw y , ja k  crodzinę w y jśc ia  k u ­
tró w  n a  m o rze , godziną  za c iąg u , s ta n  i 
ro d za j s p rz ę tu  o raz  in n e  n a jż y w o tn ie j­
sze z a g ad n ien ia  p o łow u .

N a szy p ró w  na ło żo n o  o bow iązek  p o d a  
w an ta  co 4 g odziny  w y n ik ó w  po łow ów  
i k u rsó w  n a  n a jlep sze  łow isk a . U sp ra w ­
niono  w y d a tn ie  p ra c ę  l? d u . Jeszcze  w e 
w rześn iu  ry b a k , k tó ry  w ró c ił z m o rz a  o 
godz. 22 , p o b ie ra ! do 1 w  n o c y  a  czasem  
i d łu ż e j sp rzę t, s ta r a ł  s ię  o u su n ięc ie  
n ie d o m ag ań  s iln ik a . T e raz  lu d z ie  z bazy 
tech n iczn e j, p o w iad o m ien i u p rz e d n io  z 
m o rz a  o p o trz e b a c h  k u tr a ,  c z e k a ją  ju ż  
na  n iego  n a  m o io  w  p e łn i go tow ości, z 
ca łym  p o trz e b n y m  s p rz ę te m .

Na lis topadowej  na radzie ,  na  której 
podsum ow ano  os iągnięcia  ubiegłego 
miesiąc:i, w skazano  na konieczność u- 
r uchom: en i a m otopompy pa liwowej na 
stac ji  C P N  oraz  kom presora  do nabija  
nia  butli, które s łużą  do rozruchu s i l ­
nika. Obecnie  je szcze  załogi kutrów 
d a dow sk ic h  t racą  bczprodukcyjn ie  set 
ki godzin  miesięcznie  na  nab ie ran ie  pa 
liwa ręczną  pompą.

Zobowiązanie szypra 
Lewandowskiego
NA NARADZIE produkcyjnej w

pierwszych dn iach  l is topada szy­
per Lew andow ski  powiedział :

— N asz  wynik  październ ikow y m o­
żemy popraw ić  w  lis topadzie. Obcho­
dzim y te raz  Miesiąc  Pog łęb ien ia  P rzy ­
jaźn i  Polsko - Radzieckiej i 35 rocz­
nicę Rewolucji Październ ikowej .  O na  
na s  wyzwol i ła  z ja r z m a  kapita li s tów. 
Dzięki niej  ja ,  bezrobotny rybak w iś la  
ny  spod Płocka,  który na  czarny,  su­
chy kaw ałek  chleba dla  siebie i dzieci 
m us ia ł  z a rab iać  k łusownic twem, dziś

je s tem  rybakiem m orskim na  pięknie 
w yposażonym  kutrze.

Dzięki Rewolucji Październikowe] 
m y jes teśm y  pe łnowar tośc iowymi łudź 
mi, a n a sz a  O jczyzna  s ta je  się coraz 
s i ln ie jsza  i piękniejsza.

Dla uczczenia  Rewolucji zac iągam  
w ar tę  pokoju I w zy w am  do w ar t  
wszystk ich szyprów i rybaków. Mój 
plan n a  l is topad zobowiązuję  się wy­
konać w 150 proc.

Na apel  Lew andow skiego  odpowie­
dzieli: szyper ku tra  Dar-10 — Kazi­
mie rz  Kulik, szyper S tan is ła w  Ceyno-
wa, pochodzący ze stare j  kaszubskie j 
rodziny rybackiej oraz  inni ssyprowie  
i rybacy.

— Kiedy p o rów nam  mo;e dzieciń ­
s two z dziecińs tw em swych dzieci — 
powiedział Kazim ierz  Kulik — myślę, 
że w a r to  dla Polski  Ludowej jeszcze 
lepiej p racować,  jeszcze więcej łowić 
ryb, niż  my to  robimy.

Pierwsza Iskcja Marysi
0  ZYPER Kulik ma dwie czterolet-  
J  nie  córeczki-bKariaki — Gabrysię
1 Marysię ,  które często  z m am us ią  w y ­
chodzą na b rz eg  i w y p a t ru ją  w dali 
znajomych sy lwetek kutrów. W raca ją  
do domu pod wieczór,  gdy  na  morzu 
coraz więcej ukazu je  się b ia łych  g rzyw  
na ciemniejących falach, gdy  poszum 
fal, rozbi ja jących się o kam ienny  fa lo ­
chron darłowskiego portu,  s ta je  się co 
raz  groźnie jszy .

Kutry  w ra ca ją  do domu dopiero póż 
nym wieczorem, kiedy G abrysia  i Ma 
rysia  leżą w swych łóżeczkach.

— T a tuś  n iegrzeczny,  bo tak  późno 
wrócił dziś do domu — pól żar tem, 
pół ser io powiedziała  M arysia ,  tuląc  
się do ojca.

— Ta tuś  nie  j e s t  n iegrzeczny  — 
praw da  m amusiu .  Ta tuś  chce z łapać  
dużo ryb —  zauw aży ła  rzeczowo G a ­
brysia  i spo jrzała  z w yrzu tem  na sio­
strę.

M arysia  o trzym ała  p ie rw szą  po g lą ­
dową lekcję n a  t e m a t  w a lk i .o  P la n  
6-letni, walki o umocnienie  n iepodle ­
głości i szczęście  wszystk ich ludzi pra 
cy, k tórą  w raz  z cala za łogą  P a ń s tw o  
wego P rzeds ięb io rs twa  Połowów ' i U- 
s łu g .  Rybackich w Darłowie  toczy jej 
ojciec. przodu jący  szyper  kutra 
Dar-10.

J. D ę B E K

L. Ryss Tłum. M. Załuckl

Pani dyrektor wyszła za mąż...
r j  P O C Z Ą T K IE M  w io s n y  p o w ie rzo  
*-J n o  M a r ii  P lo z o w s k ie j o d p o w ie ­
d z ia ln e  s ta n o w is k o  d y re k to ra  c e n ­
t r a l i  p e w n e g o  w ie lk ie g o  p rz e d s ię b io r ­
s tw a .

—  D ro g i p a n ie  in ż y n ie rz e !  —  
z w ró c iła  s ię  M a r ia  tu ż  po  sw e j 
p ie rw s z e j k o n fe re n c ji  d y re k c y jn e j do 
k ie ro w n ik a  je d n e g o  z p o d le g ły c h  z a ­
k ła d ó w  w  te re n ie , s ta r e g o  in ż y n ie ra  
N ik o d em a  S w isz c z a tk i.  —  B ęd ę  p a ­
n u  n ie z m ie rn ie  w d z ię c z n a , je ż e li  p a n , 
ja k o  n a s z  d łu g o le tn i  p ra c o w n ik  i w y  
t r a w n y  fach o w ie c , ze c h c e  s łu ż y ć  m i 
od  c z a su  d o  c z a su  sw o im i r a d a m i,  
w sk a z ó w k a m i, a p rz e d e  w sz y s tk im  
s u ro w ą  k ry ty k ą  m e j p ra c y .. 'N ie c h  
p a n  p isze , k ry ty k u je  —  d ro g i in ż y ­
n ie rz e , b a rd z o  o to  p ro szę !

I n ż y n ie r  N ik o d em  S w isz c z a łk a  ['oz 
p ły w a ł s ię  po  p ro s tu  pod  ja s n y m , 
ży c z liw y m  s p o jrz e n ie m  s w e g o  n o w e ­
g o , u ro c z e g o  z w ie rz c h n ik a ...

—  A leż  c h ę tn ie ... N a tu r a ln ie !  — 
z a p e w n ia ł z c a ły m  w d z ię k ie m , ja k im  
ro z p o rz ą d z a ł .  —  B ęd ę  '  k ry ty k o w a ł 
b ez  ż e n a d y , b e z  p a rd o n u , n ic z e g o  
n ie  p rz e p u s z c z ę ... N icz eg o !  —  g ro z i ł  
-'ar* V i]jw ie.

ła tw o  b y ło  p o c z ą tk o w o  M a rii 
u p o ra ć  s ię  z k ie ro w n ic tw e m  o lb rz y -

Korespnndenci donoszą

Wieczory
umuzykalniające
dla młodzieży
T E D N Ą  z nowych form pracy wycho 

J  waw'czej w śród młodzieży  Liceum 
Sztuk P las tycznych  są odbywające  się 
co mies iąc  audycje  s łowno-muzyczne ,  
poświęcone twórczości na jw ybitn ie j­
szych muzyków oraz  m ala rzy  i rzeź­
b iarzy  świata .

O sta tn io  zo rgan izow ana  impreza 
dala  młodzieży  pogląd  na  twórczość  
H a ydna ,  M ozar ta  i Beethovena b a r ­
dzo ciekawie naśw ie t loną  przez n a ­
czelnika wydzia łu  Kultury  Woj. RN 
ob. Halpona.

Z agadn ien ia  m a la rs tw a,  rzeźby i 
a rchi tek tury  epoki klasycznej zre fero­
wał wykładowca his torii sztuki  w  tu ­
tejszej szkole, prof. Popystyński.

P io t r  Łoboz, Zofia Lopakiewicz i 
Henryk  Łukaszek  wykonali  s ze reg  u -  
tw orów muzycznych,  zdobywając  ser­
deczny poklask słuchaczy.

W  związku z Miesiącem Pogłęb ie ­
n ia  P rzy jaźn i  Po lsko ' - Radzieckiej 
szkoła p rzygotowuje  dalsze  okolicz­
nościowe spotkanie.

Karesp. M ar ia  Gostylla

W. Lebiediew-Kumorz Tłum. W. Boruński

Sen i jawa
p  R Z Y SN IŁ O  m i s ic , że m ieszk an ie  mi;Jc 

J e s t  w ię k sze  i ja śn ie jsz e  m a p ok oje.
A  p rzy ja c io ło m  (też w id z ia łem  w  śn ie) 
W ygod n iej je szcze  m ieszk a  sic,, n iż  m n ie.

Ssiił m i s ię  tram w aj. S ied zę  w  tym  tram w aju  
I w ie tr zy k  m n ie  przez ok n a , tak  j ł k  w  m aja , 
P o licz k i p ieśc i —  m iły  j s s t  ten  chłód!
X n ie  m »  ścisk u . M iejsca  tu je s t  w  bród.

I  je szez*  o u rzęd ach  d z is ia j śn iłem ,
Ze  w szy stk o  tam  bez n erw ó w  za ła tw iłem .
I że w ieczo rem  w  k in ie  b y łem , s d z ’e 
Sp rzed an o  bez k o le jk i b ile t m n ie...

S p ó źn iłem  s ię  do  pracy, bo znspstłem ,
I z  ża lem  p rzy ja c ie la  zap yta łem :
—  Co rch ić , by  sen  ja w ą  m óg ł s ię  stać?  —
—  Co rob ić?  —  o d rzek ł —  M n iej n a le ży  spać.

m ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a , a le  w  k r ó t­
k im  c z a s ie  p ra c o w ito ś ć  i e n e rg ia  m ło  
d ej k o b ie ty  z a c z ę ły  p rz y n o s ić  p o ż ą ­
d a n e  re z u lta ty .. .

D o w o d z ił (e g o  c h o ć b y  l i s t  od  N i­
k o d em a  S w isz c z a łk i:

„W ielce  S z a n o w n a  P a n i  D y r e k ­
torze  I

P r a g n ą ł b y m  spe łn ić  d a n ą  J e j  o- 
bie tn icę,  pokry ty lc ow ać ,  w y t -k n ą i  
błędy  i  u s t e r k i  w  J e j  p r a c y  —  ale,  
słowo da ję ,  ż a d n y c h  nie  z n a j d u j ę !  
W r ę c z  p rzec iw n ie .  R z e c z o w e  i f a ­
chowe podejśc ie  do  z a g a d n ie ń  p i z e d  
s ię b io rs tw a  k o r z y s tn i e  o d r ó żn ia ją  
S z a n o w n ą  P a n ią  od J e j  p o p r z e d n i ­
ków .  Bo co t u  u k r y w a ć ! . .  P o p r z e d ­
ni  d y r e k t o r  p o p e łn ia ł  loiele b łędów  
( j a k  n p . :  b r a k  k o n tr o l i  p r a cy ,  b rak  
za in te r e s o w a n iu  s p r a w a m i  te re n u  
i t p  i tp .„ )  —  k t ó r y c h  P a n i  s zczęś l i ­
wie  un ik i ty

P r o s zę  p r z y j ą ć  z a p ew n ie n ia  o m o  
j e j  życz l iw ośc i .

Jnż .  N i k o d e m  S w is z c z a lk a " .

D y re k to r  M a r ia  P lo z o w s k a  u śm ie c h  
n ę la  się ...

L e cz  u ś m ie c h  te n  w y w o ła n y  był 
n ie  ty lk o  p rz y je m n y m  lis te m  od  N i­
k o d em a  S w isz c z a łk i.

O , n ie  ty lko ! Z d a rz y ło  s ię  b o w iem , 
że  w ła ś n ie  te j w io s n y  p a n i d y re k to r  
z a k o c h a ła  s ię  po  u s z y  w  n ie ja k im  
P io trz e  Z a b czak u .

O c z y w iś c ie  m iło ść  n ie  p r z e s z k a ­
d z a ła  je j  w  z w o ły w a n iu  k o n fe re n c ji, 
p o d p is y w a n iu  p o c z ty  i s p e łn ia n iu  in ­
n y c h  d y re k to rsk ic h  o b o w iąz k ó w . N ie  
p rz e s z k a d z a ły  je j ró w n ie ż  w  ty m  
w e s tc h n ie n ia  P io t i a  Z a b c z a k a , k tó ry  
c ie rp liw ie  c z e k a ł n a  u p ra g n io n e  s ło ­
w a  „ ta k "  z lis t p a n i d y re k to ra .

f  ATO uciekało s iedmiomilowymi 
krokami. Pie rwsze  pożółkłe liście 

w pa rkach  sygnal izowały  już  jesień... 
Toteż, gdy młodożeńcy wracali  z 

pewnego urzędu,  w  którym przed 
chwi.ą  p rzypieczętowano urzędowo 
g w a ł . jw n ą  zmianę  ich s tanu  cywil­
nego — na  ulicy mżył  chłodny j e ­
sienny deszczyk... Myliłby  się jed ­
nak ten, kto by sądził  ,że taki d ro­
biazg  meteoro logiczny zakłócał  ich 
radosny  nastró j .  Szli  przytu leni do 
siebie, uśm iecha jąc  się  promiennie.

W jakieś  dwa, czy trzy  tygodnie  
po ślubie, M ar ia  Płozowska,  tj. 
p rzepraszam  — teraz  już  Zabczako- 
wa,- zna laz ła  w s tercie poczty list w 
prywatne j  kopercie od inż. Nikode­
ma Swiszczałki.

„W ielce  S z a n o w n a  P a n i  D y r e k ­
to r ze !

N i e  m o g ę  za ta ić  sw e g o  zadow o­
le n ia  a  f a k t u ,  że n a  o s ta tn im  okól­
n i k u  C e n t r a l i  d o s t r z e g łem  n o w y  
podp is .  7' rzeba s tw ier d z ić ,  że j u ż  
d a w n o  prosi ło  się o tę  z m ia n ę .  Od  
d a w n ą  b y łem  p r z e k o n a n y  o k o n :ecz  
ności  odnow ien ia  K i e r o w n ic tw a  C en  
t ru l i  i u s u n ięc ia  P a n i  p o przedn ic z ­
ki ,  ob. M a r i i  P ło zo w sk ie j ,  z z a jm o ­
wanego  p r z e z  n ią  s ta n o w is k a .  Bo  
co t u  u k ry w a ć . . . "

M a r ia  p r z e ta r ła  oczy , u s iad ła  nie  
co w y g o d n i e j  n a  s i c y m  d y r e k t o r ­
s k im  f o t e l u  i z  za c ie k a w ien ie m  
c zy ta ła  dalej.. .

„. ..Popełn ia ła  ona wie le  r a żąc ych  
błędów  ( j a k  np .  b rak  w s z e lk i e j  
ko n tro l i  p racy ,  b r a k  z a in te re so w a ­
nia  s p r a w a m i  te r e n u  itp . ,  i tp . . . )  —  
k t ó r y c h  —  j a k  zd o ła l :m  w  o s ta tn ich  
dn ia ch  z a u w a ż y ć  —  obecne K ie r ó w  
nic two  szczęś l iw ie  un ika . . .

P r o s zę  p r z y j ą ć  z a p e w n ie n ia  o 
m e j  życz l iw ośc i

In ż .  N i k o d e m  S w i s z c z a ł k a " .
Przeczy taw szy  jednym  tchem ca ­

ły tasiemcowy list, A\aria w y rw a ­
ła kartkę z notesu i napisała :

,.S z a n o w n y  P an ie  I n ż y n ie r z e !
O d  d z i s ia j  ś m i e m  w ą tp ić  w  P a ń .  

s k ą  życz l iwość .
Z  p o w a ż a n ie m  

M .  Ż a b c z a ko w a  ( p r z e d te m  
P Ł O Z O W S K A ) " .

ROK I93ó przyniósł nasilen ie  wia 
domości  o chorobie  P i ł sudskie­
go. Pogłoski na  tem at  złego 

s tan u  zdrowia  san a cy jn e g o  dykta tora  
poczęły krążyć coraz  uporczywiej.  
Ów czesne  czynniki oficjalne zachowy 
wały  w tej s p raw ie  całkowite  milcze­
nie. M ilczała  też p rasa .  J ed y n y m  w y­
ją tk iem była fo tografia  opublikowana  
w jednym  z pism, a p rzeds taw ia jąca  
Pi łsudskiego na dworcu w W arszaw ie  
za raz  po p rzyjeździe  z Wilna.

Fo tograf ia  ta była wiele mówiąca.  
P ił sudski z tej fotografi i nie  p rzypo­
minał w niczym daw n eg o  buńczucz­
nego „p an a  m arsza łka" ,  lubującego 
się w niewybrednych epite tach i t łu ­
stych dowcipach.  Był to już  tylko 
scho row any  sta rzec ,  żywy trup,  który 
— 'g d y  chodzi ł — musia ł być pod­
tr zy m y w an y  pod ram iona .  Do dziś 
jest  ta jem nicą  w jaki sposób fo tog ra ­
fia ta dos ta ła  s 'e  na  lamy prasy. Wy­
woła ła  ona duże  poruszenie ,  będąc 
niezbitym dowodem, że Pił sudski jest 
ciężko chory.

„T E S T A M E N T  POLITYCZNY" 
P I Ł S U D S K I E G O

K COZ  na ten tem at  pisze  w swym 
* » . .Dzienniku"  hr. Szem bsk?  P r z e ­

rzucamy kartkę  za ka r tką  O |t-s‘! 
Pod datą  6 m aja  1935 roku pisze 
Szembek o wizycie u niego a d iu tan ta

P i łsudskiego — kpt. Lepecklego.  Ta 
wizyta  tłumaczy wszystko. P ił sudski 
ma raka.  Choroba je s t  poważnie  z a ­
aw an so w an a .  Najznakom its i  lekarze  
krajowi,  których dopuszczono do lo­
ża chorego,  nie  zna jdu ją  żadnej  rady.  
I.epeckl dom aga  się sp row adzen ia  z 
Wiednia,  znakom itego specja li s ty  od 
raka,  prof. Wertckenbacha.

Lecz próżne  są  wszystk ie  s ta r an ia .  
Dni P ił sudskiego dobiegają  kresu. 
N iebawem pozostanie  już tylko pilsud 
czyzr.a, którą  również toczy proces 
rozkładu,  p i isudczyzna podm inow ana  
w ewnę trznym i sporami,  podzielona  
na kliki i kliczki.

P i ł sudski  czuje zbliżającą się 
śmierć.  Wzywa do siebie Becka. W e­
dług  relacji z ano towane j  w „D zien ­
niku" Szem beka,  rozmowa t rw a  k ró t ­
ko. U m ie ra jący  dyk ta to r  jest ta k  o- 
słabiony,  że mifże rozjnawiać tylko 
przez  kilka minut.

O  czym to rozm aw ia ł  Beck z P i ł ­
sudskim? In form uje  o tym krótko 
Szembek.  P isze  mianowic ie  w swvm 
„Dzienniku",  że P i ł sudski  „wezwał 
mjn is tra ,  aby nie  odstąpi! od obecnej 
linii polityki z ag ran icz ne j" .

Oto s ław etny  „ te s ta m en t  poli tycz­
ny"  faszystowskiego dyk ta to ra .  Testa  
ment  — drogowskaz ,  wskazu jący  d ro ­
gę do t rag icznego  w rześn ia  1939 r.

O c zy m  pisał w  sw ym  D z ien n ik u “ 
sana cy jn y  dyplom ata  —  Jan S zem b ek  (3)

ODY UMARŁ PIŁSUDSKI
■i o  M AJA n a s tą p i ła  śm ierć  Pił sud- 
A «  śkiego. R ozpoczyna  się okres

przygo tow an ia  do pogrzebu.  W p rz y ­
go tow an iach  tych bio rą  również  jak  
na jżyw szy  udzia ł s an a c y jn i  dyp lom a­
ci z pa łacu  Bruh la .  W zac isznych g a ­
bine tach  odbyw ają  się  ta jem nicze  n a ­
rady  i konFerencje. J e d n a  z takich 
n a ra d  m a  mie jsce  15 m a ja  w g a b i ­
necie sam ego  Becka.  Uczestn iczy  w 
niej również k S z e m b e k .1 Na biurku 
Becka p ię trzy ' się  s tos  rozmaitych  

„protokołów dyplom atycznych" ,  k tó ­
re s to sow ane  były w różnych krajach  
przy uroczystośc iach  pogrzebowych.  
Beck s tudiu je  je z d rob iazgow ą  do ­
kładnośc ią .  Radzi się swoich w spó ł­
pracowników.

Chodzi  o to, jaka zas to sow ać  ko le j­
ność w us taw ien iu  de legacji  z a g r a ­
nicznych w kondukcie  pogrzebowym. 
Szembek w ysuw a  projekt,  by z a s to ­
sować tzw. „pro tokół wiedeński",  
który przewiduje ,  że de legacje  z a g r a ­
niczne postępują  w koi ■ jności a lfabe­
tycznej.  W tym wypadku  de legacja

hitlerowskich Niemiec m ia łaby  pierw 
sze  miejsce,  gdyż  w języku f rancu ­
skim, u żyw anym  w takich w y p ad ­
kach, Niemcy zac z y n a ją  się na  literę 
A. P ro jek t  ten zos ta je  przyję ty  i de ­
legacja  h i t le row ska  z opasłym  Gce- 
ring iem  na  czele pos tępowała  w kon­
dukcie na  czele delegacji z ag r an i cz ­
nych.

Zas to sow an ie  „protokołu w iedeń­
skiego" z pewnośc ią  nie  było p rzy ­
padkiem. I nie bez przyczyny z ap r o ­
ponow ał  go Szembek. Uzależnienie  
Polski od hi tlerowskich Niemiec po­
sunęło  się już  tak  daleko,  że s a n a ­
cyjni dyplomaci nie  w yobrażal i  sobie, 
żeby de legac ja  h i t le rowska  mogła  
kroczyć nie  na  p ie rwszym  miejscu. 
N a ra dy  w M SZ nad w ybran iem  od ­
powiedniego protokołu  pplegaly  więc 
tylko na szukan iu  takiego protokołu,  
który by byt „prawnyrn  w yt łum ac ze ­
niem" dla p rzyznan ia  p ie rw szeńs tw a 
w łaśn ie  hit lerowskiej,  a nie  żadnej 
innej de legacji.

p  O GRZEB  Piłsudsk iego  w Krako- 
wie s ta ł  się okazją  do różnych 

zakul isowych zab iegów  pol itycznych.  
W gierkach tych dyplom atom  s a n a ­
cyjnym przypadła  w yda tna  ale  mało  
chw alebna  rola . In form uje  o tym w 
swym „D zienn iku"  Szembek z n u ż ą ­
cą w pros t  drobiazgowością .  Nie bę­
dziemy nudzić  Czyteln ików w szys tk i­
mi szczegól ikami.  Z resz tą  i bez w d a ­
w ania  się w szczegóły, zakul isowa 
gra  dyp lom atyczna ,  jaka  mia ła  m ie j­
sce  w okresie  uroczystości żałobnych 
w Krakowie , m a  aż  nad to  w yraźną  
wymowę.

J a k a  myś l przyświeca ła  tej grze? 
Do jak iego  celu  zm ierzała?  Chodziło 
o doprow adzen ie  do spotkania  mię ­
dzy G oering iem  i Layalem, smutne j  
pamięci  zd ra jcą  F ranc j i  w okresie  II 
wojny światowej,  a w ówczas  preri re-  
rem i* re p rezen tan tem  rządu  f r an ­
cuskiego na pogrzebie  Pi łsudskiego.  
Z „D zienn ika"  Szembeka wynika,  że 
in ic ja tywa w tym kierunku wyszła  od 
G oeringa,  który  zasuge row a ł  ją dy­
p lomatom s anacy jnym  za pośredn ic ­
twem konsula  h it le rowskiego w K ra ­
kowie. Chodzi ło  o to, żeby to ew en­
tua lne  spotkanie  nie rzucało  się zu jt -  
nio nikomu w oczy, ale  by da ło  jed­
nocześnie  sposobność  do wyczerpu­
jącej  rozmowy na tem at  s tosunków

między F ran c ją  i hit le rowskimi Niem­
cami.

Dyplomaci z pa łacu  Bruhla ,  którzy 
tak gorl iwie  spełn iali  wszystkie  
życzenia  a m b a sa d o ra  Moltkego,  
tym gorliwiej zaczęli „o rgan izować  
spo tkan i^"  G oering  — Laval,  wie­
dząc, że je st (o życzeniem sam ego  
„wie lkiego łowczego",  który p ropono­
wał  im tak n iedaw no  „w spó lny  m arsz  
na  Moskwę". Bodaj , że na jgorl iw szą  
ak tywność  rozwiną ł  w łaśn ie  autor 
„D zienn ika"  hr. Szembek. Uruch miił 
on całą  „ śm ietankę  to w arzyską"  K ra ­
kowa.  W rezultacie  spotkanie  Goe- 
r inga  z Laya lem  doszło  do skutku 
i to nie  byle  gdzie , bo w Mekce pol­
skiej a rys tokracj i  w pa łacu  „pod B a ­
ra n a m i"  u Potockich.

Obaj bohaterowie  krakowskiego 
spotkania  w pałacu „pod B aranam i"  
G oer ing  i Layal,  przypadl i  sobie w z a ­
jemnie  do gustu  1 b a rdzo  byli z ad o ­
woleni z rozmowy. Cieszyli się z niej 
również Beck, Szembek i inni s a n a ­
cyjni dyp lomaci.  Ale wła śc iw ie  z cze­
go się tak  cieszyli? Czy z tego, że 
spełnili życzenie  „wie lkiego łowcze­
go"? Niewątp l iw ie .  Ale nie  tylko z 
lego. Radow ali  się również z tego, 
że jak powiedział a m b a sa d o r  Lipski 
— „ F ra n c ja  od ryw a  się  od Rosji". 
Cieszyli się  z tego,  że  znów przys łu ­
żyli się Hit le rowi w realizacji  |ego 
planóy;  u ja rzm ien ia  na ro d ó w  Europy.
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nia ft ii  a m i a n o w i ­
cie  d a c h e m  i s u ­
f i t e m  to  j e d n a k  
je s i e n n e  d e szc ze  
n ic  sob ie  z  t y c h  
z a p ó r  n ie  robią .  
P r z e c iw n ie :  robią  
co m o g ą  to z n a ­
c z y  p a d a ją  na  
dach ,  z  d a c h u  s p ly  
w a j ą  na  s u f i t  a 
p r z e z  s u f i t  p r z e ­
c i e k a ją  do  m i e ­
szka n ia .

Ob.  S .  w  m i e j s c a c h  g d z ie  gę-  
fc i e j  „ m ż y ’’ c ie r p l iw ie  u m ie s z c z a  
balię ,  ale  nazb iera ła  j u ż  t y le  w o d y ,  
i e  z  p o w o d z e n i e m  m o ż n a b y  w  n ie j  
u m y ć  g ł o w y  tz w .  c z y n n i k ó w  o d p o ­
w i e d z ia ln y c h  za  całość  d a c h ó w  i 
n u f i tó w .

A  m o ż e  p o p r o s tu  —  z m y ć ?
(A n a )

Dobry przykład
S P R A W N I E  i u p r z e j m i e  o b s ł u ­

g iw a n i  są  k l i e n c i  w  s k le p ie  
d r o g e r y j n y m  M H D  N r  ISO p r z y  ul. 
T r z e b n i c k i e j  72.

D o  n i e d a w n a  
s k l e p  t e n  n ie  b y ł  
z a o p a t r z o n y  w  d o ­
s ta t e c z n ą  i lo ść  t o ­
w a r u  i n ie  c ie s z y ł  
s ię  z b y t  d u ż ą  p o ­
p u larnośc ią .  O b e c ­
n ie ,  d z i ę k i  s ta ra -  

, n io m  n o w e g o  k ie -  
I r ó w n i k a  ob. J ó z e -  
I fa  S z u d z iń s k i e g o ,  

s ta l  s ię  w z o r o w ą  
p l a c ó w k ą  t e j  b ro n  
ży .

Ob.  S z u d z i ń s k i  
z  u ś m i e c h e m  o b ­

s łu g u je  k l i e n tó w ,  c h ę t n i e  u d z ie la  
f a c h o w y c h  rad  i s ta ra  się,  a b y  
s k le p  d y s p o n o w a ł  j a k  n a j w i ę k s z ą  
ilością  to w a r ó w .  P r o j e k t u j e  n a w e t  
u r u c h o m ie n ie  n o w e g o  d z ia łu  
a p te c z n a  - d ro g er y jn eg o .

V /arto ,  a b y  p r a c o w n ic y  i n n y c h  
p la c ó w e k  h a n d l u  u s p o łec z n io n e g o  
p r z y j r z e l i  s ię  p r a c y  k i e r o w n i k a  
droger i i  N r  ISO i  p o sz li w  jego  
ś lady .  K o r e s p .  K o la to w ic z

A k t u a l n o ś ć
y  A C Z Ę Ł O  s ię  n i e w in n ie .  Z a -  

d z w o n i ł  1e le fon»  R z e c z  w  r e ­
d a k c j i  z u p e łn i e  n o r m a l n a .  P re -  
b ieg  r o z m o w y  b y ł  j e d n a k  n i e c o ­
d z i e n n y .  O to  j e j  f r a g m e n t :

—  T u  C W L .  N a  
p isa ł iśc ie ,  ż e  m a ­
m y  w  P S S  do  ode  
b r a n ia  z i e m n ia k i .  
J a k  z  w a s z e j  n o ­
ta t k i  w y n i k a ,  u -  
p o r c z y w i e  n ie  o d ­
b i e r a m y  ich ,  n a -  

rai>ija.c P o ia sz ec h n ą  S p ó łd z ie ln ię  
n a  t r u d n o śc i .  K o m u n i k u j e m y  W a m  
że  w i a d o m o ś ć  n ie  o d p o w ia d a  p r a w  
dzie .  Z i e m n i a k i  j u ż  od  d a w n a  m a ­
m y  u  siebie.

O b ie c a l i ś m y  s p r a w ę  w y j a ś n i ć .  
Z a n i m  z d ą ż y l i ś m y  p o r o z u m ie ć  s ię  
z  n a s z y m  i n f o r m a t o r e m  —  z n o w u  
o d e z w a ł  s ię  t e le fo n .  N a s z  r o z m ó w ­
ca z w r ó c i ł  s ię  do  n a s  z  i d e n t y c z ­
n y m i  w y m ó w k a m i .  T y m  r a z e m  cho  
d z i ło  o z i e m n i a k i  r z e k o m o  n ie  o- 
r tebrane  p r z e z  P a ń s t w o w y  S z p i ta l  
K l in i c z n y .

D o s z l i ś m y  t>o n i tc e  d o  k ł ę b k a .  
O k a z a ło  się, ż e  P S S  u r a c z y ło  nas  
n a d z w y c z a j  a k t u a l n ą  w ia d o m o ś c ią  
s p r z e d  ...7 dn i .  Z a p o m n ia n o ,  że  p i ­
s m o  n a s ze  to  n ie  t y g o d n i k  lecz  
d z i e n n i k ,  k t ó r y  i n f o r m u j e  o s p r a ­
w a c h  b ie żącyc h .

P i s z e m y  to w s z y s t k o  d la tego ,  a-  
b y  u s t r z e c  s ię  t e l e f o n ó w  od  p o z o ­
s ta ły c h ,  a w y m i e n i o n y c h  w  n a s ze j  
n o ta tc e  in s ty tu c j i .  Z  p r e t e n s ja m i—  
n a l e ż y  k ie r o w a ć  się b e z p o ś r e d n io  
p o d  adres  P o w s z e c h n e j  S p ó łd z ie ln i  
S p o ż y w c ó w .  (rs)

Wraz z czytelnikami „Słowa“

zwiedzamy wystawy
poświęcone kulturze i sztuce w ZSRR 

o Muzeum Śląskie 
Kino „Ś!ąsk“
Rynek

celami naszej wycieczki

S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

„ Centralny*•
#  W - Z “

„Smakosz"'

n a jle p s z y m i
lokalami
gastronomicznymi

we Wrocławiu
K O M IT E T  W sp ó łz a w o d n ic tw a  

P r a c y  p rz y  W ro c ła w s k ic h  Z a ­
k ła d a c h  G a s tro n o m ic z n y c h  o g ło sił 
w y n ik i w sp ó łz a w o d n ic tw a  m ię d z y ­
z a k ła d o w e g o  za  I I I  k w a r ta ł  b r.

P ie rw s z e  m ie js c e  z d o b y ł b a r  
k a w ia r n ia  „ C e n tr a ln y " ,  d ru g ie  
r e s ta u r a c ja  W — Z, trz e c ie  b a r  
„ S m ak o sz" .
W  d w ó c h  p o p rz e d n ic h  k w a r t a ­

ła c h  p a lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  p rz y ­
zn an o  r e s ta u r a c j i  W — Z, p o d c zas  
g d y  d ru g ie  z a ją ł  b a r - k a w ia r n ia  
„ C e n tr a ln y " .

W a r to  ró w n ie ż  z au w a ż y ć , że  b a r  
„ C e n tr a ln y "  z a ją ł  w  u b . ro k u  IV  
m ie js c e  w e  w sp ó łz a w o d n ic tw ie  
o g ó ln o p o lsk im .

R a d a  z a k ła d o w a  W Z G  p o s ta -  
n o y /iła  z o rg a n iz o w a ć  d la  z w y ­
c ię sk ie j  z a ło g i b e z p ła tn ą  w y ­
c ie czk ę  a u to b u s a m i do  W a rs z a ­
w y  d la  z w ie d z e n ia  M B M -u , P a ­
ła c u  K u l tu r y  i  N a u k i  o ra z  i n ­
n y c h  b u d o w li so c ja liz m u .

K o re sp . K . K a c a

Czytajcie

^ 7  A  D R Z W IA C H  w e jśc io w y c h  w i ta  n a s  w ie lk i  b ia ły  a f is z : —  A r-  
* '  c h i te k tu r a  ro s y js k a  w  tw ó rc z o śc i S ta n is ła w a  N o a k o w sk ie g o .

S ta n is ła w  N o ak ow sk i, sy n  z ie ­
m i k u ja w sk iej , urod7.it s ię  pod  
korbce X IX  w . S tu d io w a ł a rch i­
tek tu rę  n a  A k a d e m ii S ztu k  P ięk  
n y ch  w  P etersb u rgu , 
i a k o  p ro fe s o r  S z k o ły  S tr o g a -  

,1 n o w sk ie j ,  k u s to s z  M u z e u m  
S tro g a n o w s k ie g o  i c z ło n ek  A k a d e ­
m ii S z tu k  P ię k n y c h  p rz e b y w a ł  w 
R o s ji p rz e sz ło  30 la t.  Z n a la z ł  też  
t u t a j  n ie p rz e b ra n ą  s k a r b n ic ę  t e ­
m a tó w  do  sw e j tw ó rc z o śc i a r t y s t y ­
c z n e j. Z n a k o m ity  m a la rz  i h is to ry k  
a r c h i te k tu r y ,  p rz y  p o m o c y  p ę d z la , 
p ió rk a  i w ę g la  p rz e n o s ił  n a p a p ie r  
w sz y s tk ie ,  n a jc h a r a k te r y s ty c z n ie j -  
sze  o b ie k ty  w c z e s n o -ro s y jsk ie g o  

1 b u d o w n ic tw a .
A  o to  i on e . W ch o d z im y  do  s a li 

w y s ta w o w e j.  N a  je j  ś c ia n a c h , r o z ­
w ie szo n o  k i lk a d z ie s ią t  o ry g in a ln y c h  
ry s u n k ó w  S ta n is ła w a  N o a k o w s k ie ­
go. P r a w ie  w sz y s tk ie  w y k o n a n e  
te c h n ik ą  tu s z o w o -a k w a re lo w ą .

T e m a te m  ry s u n k ó w  są  w ie js k ie  
d o m y  d re w n ia n e ,  b ra m y  m ie js k ie ,  
m o n a s te ry , c e rk w ie , w ie że  o b r o n ­
ne ... N ie s k a z ite ln y  a r ty z m  lin  i, 
c ie p le  b a r w y  fa rb ,  s i ln ie  p o d k r e ­
ś la ją  p ię k n o  p o c h o d zą c e j z o k r e ­
su  p rz e d  P io t r e m  I a r c h i te k tu r y  
m ia s t  i w si ro s y js k ic h .

K IN O  „SL Ą SK "

W y sta w ę , k tó r ą  o b e jrz y m y  w 
h o lu  k in a  ,,Ś ląsk* ' z z a d o w o le n ie m  
p o w ita ją  m iło ś n ic y  l i t e r a tu r y  p ię k ­
n e j i te a t r u .  O ry g in a ln ie  w y k o n a ­
n e  p la n s z e  i l u s t r u ją  a r ty s ty c z n ą  
sp u śc iz n ę  w ie lk ie g o  d r a m a tu r g 1), 
k r y ty k a  i  p a m lle c is ty  s to su n k ó w  
sp o łec z n y c h  c a r s k ie j  R o s ji —  M . 
G ogo la . ^ V y staw a  u k a z u je  r o s y j ­
sk ieg o  k la s y k a ,  p rz e d e  w sz y s tk im  
ja k o  d r a m a tu r g a  i  d z ia ła c z a  s p o ­
łeczn eg o .

P r z e d  o c zy m a  w id z a  d e filu je  c a ­
ła  g a le r ia  ty p ó w  i ty p k ó w  l i t e r a c ­
k ic h , k tó re  G ogol s tw o rz y ł w  ty m  
ce lu , a b y  z d e m a s k o w a ć  i  o ś m ie ­
szyć  p ra w d z iw e  o b lic z e  c a r s k i r j  
b u rż u a z j i  i d ro b n o m ie s z c z a ń s tw a . 

W kład  G ogola  w  d z ie ło  ro zw o ­
ju  św ia to w ej sztu k i tea tra ln e j  
i lu str u ją  lic z n e  zd jęc ia  z p rzed ­
s ta w ie ń  „R ew izora" i  „O żenku"

i prenumerujcie
„ S Ł O W O "

w wykonaniu radzieckich oraz 
polskich zespołów dramatycz­
nych.

R Y N E K
K ilk a n a ś c ie  o s z k lo n y c h  g a b lo ­

te k  u s ta w io n y c h  sz e re g ie m  n a  
p la c u  p rz e d  S u k ie n n ic a m i, tw o ­
rz ą  c ie k a w ą  w y s ta w ę  p o ś w ię c o n ą  
ży o iu  i  d z ia ła ln o ś c i  w odzów ' 
p ie rw s z e g o  s o c ja lis ty c z n e g o  p a ń ­
s tw a  ś w ia ta  —  L e n in a  i S ta lin a .  
Z  n ie s ła b n ą c y m  z a in te r e s o w a ­

n ie m  o g lą d a ją  w ro c ła w ia n ie  fo to ­
g ra f ie  p r z e d s ta w ia ją c e  s ce n y  z 
W ie lk ie j R e w o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o ­
w e j.

Z d o b y c ie  P a ła c u  Z im o w eg o . 
L e n in  i S ta lin  w  S m o ln y m , fo to ­
k o p ie  h is to ry c z n y c h  d e k re tó w  o 
z iem i, n a c jo n a l iz a c j i  b a n k ó w , 
p rz e m y s łu , c zy  w re sz c ie  z d ję c ie  j 
d o k u m e n tu  o p o li ty c z n y m  sa m o -  
o k re ś le n iu  p o d b ity c h  p rz e z  c a r ­
s k ą  R o s ję  n a ro d ó w , z a m y k a ją  
ro z d z ia ł  p o św ięc o n y  W ie lk ie j  R e ­
w o lu c ji.
D a lsz e  g a b lo tk i  i l u s t r u ją  w s p a ­

n ia ły  w z ro s t  g o s p o d a rc z y  Z w ią z k u  
R ad z ie c k ieg o , d z ię k i z w y c ię s k ie j 
re a l iz a c j i  s ta l in o w s k ic h  p ię c io la te k . 
W y s ta w ę  z a m y k a ją  i lu s t r a c je  do 
s ta l in o w sk ie g o  p la n u  p rz e o b ra ż e n ia  
p rz y ro d y  — w id o k i w ie lk ic h  b u ­
d o w li k o m u n iz m u .

W Y S T A W Y  N A J B L IŻ S Z E J  
P R Z Y S Z Ł O Ś C I

R a id  po  W ro c ła w iu  z ak o ń c zo n y . 
N a s tę p n y  o d b ę d z ie  s ię  d o p ie ro  za 
k i lk a n a ś c ie  dn i.

B ęd z iem y  w ó w cz a s  z w ie d z a ć  w y ­
s ta w y  p rz e d s ta w ia ją c e  r o z m a r y  
po m o cy  g o s p o d a rc z e j, i k u 't ': r a ! n e j  
ja k a  K ra j  P.ad ś w iad c z y  Po lsce .

S t a r a i r e m  M lr js l . ie jo  K o m ite ­
tu  O d b u d o w y  W a rsz a w y  w  D o­
m u  T o w a ro w y m  F S S  o ra z  w  h a ­
li D w o rra  G łó w n e g o  w y s ta w io n e  
z o s ta n ą  k 'lk u m e 'ro w ,y c h  ro z m ia ­
ró w  m a k ie ty  P a ła c u  K u l tu r y  i 
N a u k i. M o d e le  w y k o n a ją  s tu  !en - 
c i P W S S P . (W er)

W  związku z nadchodzącą zimą
dostarczaniem mleka 

do dem ów
interesuje się coraz więcej 

mieszkańców
Z G O D N IE  z n a s z y m i p rz e w id y w a n ia m i, w  z w ią z k u  z n a d c h o d z ą -  

cy m  o k re s e m  z im o w y m  a k c j a  d o s ta rc z a n ia  m le k a  d o  d o m u  p rz y
b ie ra  n a  ro z m ia ra c h .
?  Z C Z E G Ó L N IE  d u ż y  n a p ły w  
*  zg ło szeń  z a n o to w a n o  w  paż- 

; d z ie rn ik u  i lis to p a d z ie .
W  p o ró w n a n iu  z w rz e ś n ie m  b r .

' ilo ść  c h ę tn y c h  w z ro s ła  o 400 p roc . 
W y s ta rc z y  w sp o m n ie ć , że  w e  w rz e ­
ś n iu  w  s k le p ie  N r  9 p rz y  u l  O l­
sze w sk ieg o  z a m ó w ie n ia  n a  m le k o  
z ło żv ły  63 o so b y , a  w  l is to p a d z ie  
320 .'

P S S  w s p ó łd z ia ła ją c  śc iś le  z M ie j­
s k im i Z a k ła d a m i M le c z a rsk im i 
zw ięk sz y ła  w  lis to p a d z ie  ilo ść  
p u n k tó w  u s łu g o w y c h  z 7 n a  11.

N o w e  p la c ó w k i p o w s ta ły :  n a  
G ra b is z y n k u  p rz y  u l. O d k r y w ­
ców , n a  T a rn o g a ju  p rz y  u l. O ie r-  
n io g a jo w e j,  n a  B is k u p in ie  p rz y  
u l. G ro t tg e ra  i n a  O p o ro w ie  p rz y  
u l. W ro c ła w s k ie j .

Z n a c z n e j p o p ra w ie  u le g ła  ró w ­
n ież  s y tu a c ja  n a  o d c in k u  p u n k tu ­
a ln e g o  ro z n o sze n ia  m le k a  d o  d o ­
m ów . M. in . z a a n g a ż o w a n o  d o d a t ­
k o w o  d w ó ch  ro z n o s ic ie li  n a  S ę p o l­
n ie  i B isk u p in ie ,  co p o w in n o  się  
p rz y c z y n ić  do  u s p ra w n ie n ia  ro z n o ­
szen ia  m le k a  w  ty c h  d z ie ln ica c h . 
N a jle p sz y m  ro z n o s ic ie le m  je s t  o b e c ­
n ie  J e r z y  H u lb ó j, o b s łu g u ją c y  o po - 
ro w ia n , k tó ry  n ig d y  s ię  n ie  sp ó ź ­
n ia .

M Z W  w  d a ls z y m  c ią g u  w a lcz y  z 
n ie d o s ta te c z n ą  ilo śc ią  b u te le k  i 
a p e lu je  za n a sz y m  p o ś re d n ic tw e m  
do  k o n s u m e n tó w , a b y  n ie  p r z e t r z y ­
m y w a li  n a c z y ń  po  k i lk a  d n i  i  n ie  
u s z k a d z a l i  ich .

Z a p o tr z e b o w a n ia  n a  m le k o  p r z y j ­
m o w a n e  są  w  s k le p a c h  do  25 k a ż ­
d eg o  m ie s iąc a . K o n su m e n c i w e  
w ła s n y m  in te re s ie  w in n i  p r z e s t r z e ­
g a ć  te g o  te rm in u ,  b o  po  je g o  u p ły ­
w ie  ż a d n e  r e k la m a c je  n ie  b ę d ą  
u w z g lę d n ia n e . (Ag)

N a s z  f&Het

Zepsute przystanki
K a w a l a r z  z  Z a le s ia  p r z e z  parę  

d n i  b y ł  n a  c e n z u r o w a n y m .  J e d n i  
d y k u s t a n c i  o cen ia l i  ż a r t  j a k o  z ło ś ­
l iw y ,  s z k o d l i w y ,  g łu p i  i p o ­
tę p ia l i  go w  c z a m b u ł .  A  i n ­
n i  b y l i  w r ę c z  p r z e c iw n e g o  z d a ­
n ia  i tw ie r d z i l i :  an i  z ło ś l i -
w y ,  a n i  s z k o d l i w y ,  an i  g łup i .  K a ż ­
d y  k a w a ł  m a  to  do  s ieb ie ,  ż e  jego  
o f ia r ą  p a d a  g a m o ń ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  c z ł o w i e k  r o z t r o p n y  p o z n a je  s ię

Towary
polskiej pratócii i inn.

za p o f i r e d n ic t w e m  a k c j i

„PACZKI P E K A O "
dla o» rzym njących  p rzesy łk i

oń k rc \v n v rh  ? m a ra n ie ?
Z lecen ia  t w p ła ty  p rz y jm u ją :

w  NEW-YORKU
PfcKAO TRADiNG CORPORATION!

N ew  Y ork 4, 25 B road  S tre e t, room  1624

w PARYŻU
BANłl POlSfcA KASA OPIEKI SA

P a ris  IX , 23 ru e  T a itb o u t.
T ą  d ro g ą  m ożna o trz y m ać :

m a te r ia ły , m eb le, c e m en t, cegłę, 
z ło to  d en ty s ty c z n e  1 ob rączk i, 

m aszyny  i n a rzę d z ia  ro ln icze, 
m aszyny  do szycia , ro w ery , w ęg ie l, 

ze g a rk i s zw a jca rsk ie , rad io o d b io r­
n ik i, w ózk i dz iec ięce , paczk i 

żyw nościow e, k ro w y  i p ro s ię ta .
In fo rm ac ji u d z ie la :
BA NK  POLSK A  K ASA  O PIE K I S. A.

W arszaw a, u l. M azow iecka 14. 1865k

O głoszen ia drobne
HANDLOW E

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n r . V/IX/12234 
w y d an ą  p rzez  PG R N  w 
O lszów ce pow . B rzeg . 
K ow nack i B ogusław , so  
b ieszów . 489Sp

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
S zw ajk o w sk i Jó zef, W ro 
c iaw, A le ja  P rzo d o w n i­
ków  162 m  1. 14128g

ZG U BION O  zaśw iadcze­
n ie  SP na nazw isk o  Moj 
s ie je w sk a  W iesław a.

14030g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą , p rz e p u s tk ę  s ta  
łą, le g ity m a c ję  s łużbow ą 
N r 2364, le g ity m ac ję  
ZM P, n a  n az w isk o  K o­
ko w sk i K azim ierz . 
____________________14072g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
ZZG n r  300502. B o jd a  
S tan isław , W ałb rzych .

438Sp

L o k a le

ZA M IEN IĘ  dw a p o k o je  
z k u c h n ią  w e W rocła­
w iu p rz y  Jem ioTow ej 32 
m . 7 n a  po k ó j z k u c h n ią  
w śró d m ieśc iu . O d godz. 
17-ej. 14135g

IN ŻY N IE R  p o sz u k u je  
p o k o ju  u m e b lo w an eg o  
(śródm ieśc ie). Zgłosr.e1- 
n!a m ożliw ie  p isem n ie : 
S k o w e rsk i H en ry * . H o­
te l G rand , W rocław , u l. 
Ś w ierczew sk iego  10 2 ).

14l36g

K U P IĘ  w ał k o rb o w y  no 
w y, do m o to cy k la  „ T ri-  
u rn p h “ 250, dw u tło czk o - 
w y  o raz  in n e  części. O- 
fe r ty  ,,S łow o P o lsk ie "  
p od  ,,S a h a ra “ . Iil43g

SPR ZED A M  d w a  łóżka  
m e ta low e , W rocław , — 
K rzy k i, S łow icza 12 — 3, 
od godz. 18. 14005g

K U P IĘ  n o w oczesny  g a ­
b in e t w  b a rd zo  d o b ry m  
s ta n ie . T e le fo n o w ać : 
S zczaw no -  Z d ró j 49-16 »aw - 
od godz. 14-tej. 4C84p

O B W IE S Z C Z E N IA

K S IĄ Ż K I z d z iedz iny  
h is to rii: te a tru , m uzyk i 
sz tu k i, p ie śn i lu d o w y ch , 
k o s tiu m ó w  k u p ię . O fe r­
ty : S k rzy n k a  pocz tow a 
N r 34 — W arszaw a — 22 

1923k
N A U R A

PA Ń STW O W A  K O M U N IK A C JA  SAM O CHO D O ­
WA EK SPO ZY TU R A  TOW AROW A WE W ROC­
ŁAW IU za w iad am ia  w szy stk ich  u ży tk o w n ik ó w  
sam ochodów  c iężarow ych  w y jeż d ża ją cy ch  poza 
te re n  W rocław ia o obow iązku  zg łaszan ia  się  w 
P lacó w ce  S p ed y cy jn e j P K S  przy  UL K O ŚC IU ­
S Z K I 133, pokó j 24 1 p ię tro , te le fo n  44-09, 71-10. 
P o d staw a : R ozpo rządzen ie  R ady  M in is trów  z 
d n ia  4.6. 1952 r. W szystk ie  f irm y  w y sy ła ją ce  to ­
w ary  poza o b ręb  W rocław ia lu b  sp ro w a d za ją ce  
Je do W rocław ia z in n y ch  m iejscow ości p ro szone 
są o p isem n e  zg łaszan ie  za p o trzeb o w ań  p rz e rz u ­
tów  to w aró w  w  P laców ce S p ed y cy jn e j.

1909/C

F a c h o w cy  p o s z u k iw a n i

TR Z Y M IESIĘC Z N E no ­
w oczesne , k o re sp o n d e n ­
cy jn e  k u rs y  k sięg o w o ­
śc i Ł ódź, sk rz y n k a  163.

1813k

Zguby
SK R A D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą , za św iad f | 
czen ie  złożen ia  ank ie ty ,j 
le g ity m a c ję  Z S P  na  naz 
w isko  O d ijew icz  M aria .

14125g

SK RA D ZIO N O  lcsiążecz 
lcę w o jsk o w ą , le g ity m a ­
cję  ZZM , k a r tę  m e ld u n ­
kow ą, o raz  k w it na w ę­
giel w y d a n y  p rzez  WF 
UM n a  n az w isk o  P y sk o  
J a n . 14l24g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  i m e try k ę  u - 
ro d zen ia  r.n nazw isko  
G ren  S tan is ław . 14137g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  i z a św iad cze­
n ie  złożen ia a n k ie ty  na 
nazw isko  S taw isk a  Ol­
ga. 14134g

; Z GUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r. 230691, p o ­
k w ito w an ie  złożen ia a n ­
k ie ty  na n azw isko  A n­
na B ia łecka . 14133g,

ZG U BION O  o d c in ek  za­
m e ld o w a n ia ,1 le g ity m a ­
c ję  s łużbow ą ZZE, leg i­
ty m a c ję  szko lną  W SI na 
^ a zw isk c i B łaszczy ń sk i 
S tan isław , W rocław , ul. 
S em połow sk ie j 34 m  12.

14127g

ZG U BION O  o d c in ek  za ­
m eld o w an ia  n a  n az w is­
ko  Jo a c h im ia k  C zesław .

14.l44g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s tu d e n c k ą  N r. 37706 n a ( 
nazw isko  K ra u z e  Wac-; 
ław . 14145g

ZG U BION O  p rz e p u s tk e  
fab ry cz n ą  n a  nazw iskoj 
P o lo k  Jó zef. 14140g
---------------------------------------,j
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko j 
S tjb ra ło w s k a  B rcfrl? ła - ; 
w £  14138g,

ZG U BION O  a k t w łasno-, 
ścl n a  m e b le  n a  n az w i­
sko S u z iń sk i Jan .

4885p|

SK RA D ZIO N O  k a r t ę 1 
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sko  B ra n ia  C zesław a .
 ________________ 4887p
ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
fa b ry k i D z iew iarz  w 
L egn icy  n a  n az w isk o  Zę 
b a ra  L e o k ad ia . 4888p

ZG U BION O  le g ity m ac ję
służbow ą w  L egn icy  na 
n azw isko  K okoszka J a r .

4889p
ZG U BION O  k w it p ra ln i 
..Czystość** n r . 7343 
L egnipy na nazw isko  T6 
k a rz  Z ofia. 48'JOp

ZG U BION O  przepus< kę 
fab ry cz n ą , le g ity m a c ję  
S I1, p o k w ito w an ie  zło­
żen ia a n k ie ty  n a  n az w i­
sk o  T e rk a  Z ygm un t. 

__________________ 4891p
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzez  
PGRN  w  Z a ro w le  na 
n azw isko  B a u m g a rt K ry  
s ty n a . 4892p

ZG U BION O  le g ity m ac je  
k rw io d aw có w : N r. 366 — 
K ow alew sk i H ep ry k . N r 
365 Jó s ia k  J a n . 14132gi

M ŁODA p a n ie n k a  poszu 
k u je  p o k o ju  su b lo k a to r ­
sk iego  u m eb low anego . 
O fe r ty  ,,S łow o“ pod  
.,P iln e “ .
_________________  14032g
ZA M IEN IĘ trz y  poko je , 
k u c h n ia  (kom fo rtow e) 
v/ D zie rżon iow ie  n a  po ­
dobne w e  W rocław iu , 
R a jte r , D zie rżon iów  ul. 
R okossow sk iego  23 m . 2.
____________________14142g

R ożne

M A SZY N ISTK A  w y k w a 
lif ik o w an a  por.zukuje 
p racy  w  godzinach  p o ­
p o łudn iow ych  w zg lędn ie  
z leconej. W iadom ość: 
W rocław , P u r ty n ie g o  44 
m. 21 w  godz. od  17-ej 
'to 19. 14 ISlg

ZGUBIONO ręk aw ic zk ę  
s k ó rz rn ą  z kożuszk iem  
przy  p l. N an k e ra . U cz­
ciw ego zna lazcę  proszę 
j  zw ro t za w y n ag ro d ze ­
n iem : W rocław , W ie­
czo rka  35 m. 8. 1412Gg

na  r z e c z y .  I w t e d y  p o tę p ia n ie  d o w ­
c ip u  n ie  j e s t  u z a sa d n io n e .

A l e  p o w i e d z m y  o k a w a le .
N a  ta b l i c y  j e d n e g o  z  p r z y s t a n ­

k ó w  t r a m w a j o w y c h  Z a le s ia  k to ś  
p r z y m o c o w a ł  t e k t u r k ą  z  n a p i s e m :  
P r z y s t a n e k  z e p s u ty ,  w s ia d a ć  do  
t r a m w a j u  na  n a s t ę p n y m .  P e w n a  
część  p a s a ż e r ó w  p o w ę d r o w a ł a  do  
n a s t ę p n e g o  p r z y s t a n k u ,  g d y  in n i  
w s ie d l i  do  t r a m w a j u  n o r m a ln ie .  
I  s t ą d  w y n i k ł a  s ze ro k a ,  n a m i ę t n a  
d y s k u s j a  o k a w a l a r z u .

B r a ć  u d z ia ł  w  te j  d y s k u s j i ?  A n i  
m i  się  śn i!  M ó w ić  o j e d n y m  k a w a ­
le? S z k o d a  c za su !  P r z e c i e ż  S z a ­
n o w n a  D y r e k j a  T r a m w a j ó w  u r z ą ­
d za  n a m  n i e u s t a n n e  k a w a ł y  s t o ­
k ro ć  z ło ś l iw s z e .  I  n ie  w i e s z a  na  
s ł u p k a c h  ż a d n y c h  t e k t u r e k .  P s u je  
p r z y s t a n k i  b e z  u p r z e d z e n ia .  R u c h  
t r a m w a j ó w  u z a le ż n ia  od  ta k i c h  s a ­
m y c h  p r a w id e ł ,  j a k  w y g r a n e  na  
loterii .  P o g o d ę  n a  n ie d z i e lę  ł a t w i e j  
p r z e w id z i e ć ,  n i ż  t r a sę  „ c z w ó r k i" ,  
„d z i e w i ą t k i c z y  „ o kó ln e j" .  J e ś l i  
w  p i ą t e k  j e d z i e s z  j e d n ą  u l icą ,  to  
n ie  w i a d o m o  k t ó r ę d y  p o je d z i e s z  w  
sobo tę .

D z i e n n i k i  w r o c ł a w s k i e  proszą :  
u p r z e d z a j c i e  n a s  o z m i a n a c h .  P o ­
i n f o r m u j e m y  ludz i .  K a ż c i e  k o n d u k ­
to r o m ,  a b y  z a w i a d a m i a l i  p a s a ż e r ó w  
o z m i a n ie  k u r s u .  N ic  to  n ie  p o m a g a .  
J a z d a  t r a m w a j a m i  c iąg le  o d b y w a  
się  s y s t e m e m  „ w  n i e z n a n e

Oto ,  d la c ze g o  n i e  c h cę  brać  
u d z i a ł u  w  d y s k u s j i  o k a w a l a r z u  z  
Z a le s ia  i p r z y z n a ć  m u s z ę ,  ż e  w z b u ­
d z i ł  o n  n a w e t  m o j ą  s y m p a t i ę  
gdyż . . .  p o w ie s i ł  t e k t u r k ę .

W .  D rozd .

Ważne d la  k a w a le ró v

Gerown q skarpetek
uruchomiła PSS

p  R O B L E M , n u r tu j ą c y  d o  n ie d a -  
w n a  k a w a le ró w , co ro b ić  z 

p o d a r ty m i  s k a r p e tk a m i  z n a laz ł 
w  k o ń c u  ro z w ią z a n ie .  P r z e d  k ilk o ­
m a  d n ia m i I n s t r u k to r ia t  P ra c y  
w ś ró d  K o b ie t  p rz y  P S S  u ru c h o m ił 
w  s w y m  p u n k c ie  u s łu g o w y m  p rz y  
u l. W ita  S tw o s z a  4 c e ro w n ię  J u ż  
k i lk u d z ie s ię c iu  k a w a le ró w  p r z y ­
n io s ło  c a łe  s te r ty  p o d a r ty c h  s k a r ­
p e t.

C en a  re p e ra c j i  d o  c za su  z a tw ie r ­
d z e n ia  c e n n ik a  w y n o s i od  1.50 zł 
d o  2,— zł.

J e d y n y m  w a ru n k ie m  k o rz y s ta n ia  
z te j  p ra c o w n i je s t  z a p isa n ie  s ię  
n a  cz ło n k a  P S S .

(A g)

100 gazet i czasopism
radzieckich

o tiz p u je  dziennie
Klub M  Ę d z y n s r o d o w s J  

K s i ą S k l  I P r a s y

W IE L U  w ro c ła w ia n  in te r e s u je  
s ię  p ra s ą  i l i t e r a tu r ą  ra d z ie c ­

k ą . D la te g o  te ż  K lu b  M ię d z y n a ro ­
d o w e j K s ią ż k i i P r a s y  k o m u n ik u je ,  
że w  c za so p ism a , g a z e ty , k s ią ż k i 
ra d z ie c k ie  o ra z  m a te r ia ły  z X IX  
Z ja z d u  K P Z R  m o żn a  s ię  z a o p a tr y ­
w a ć  w  s a m y m  K lu b ie  i w  t r a m w a -  
ju -k s ię g a rn i  n a p rz e c iw k o  d w o rc a .

D o K lu b u  p rz y c h o d z i d z ie n n ie  
p o n a d  ICO e g z e m p la rz y  d z ie n n i­
k ó w  i  c za so p ism  ra d z ie c k ic h , 
j a k :  „ P ra w d a " ,  „ Iz w ie s tia " ,  „L l- 
t i e r a tu r n a j a  G a z ie ta “ , „ U cz itie l-  
s k a ja  G a z ie ta “ i in n e .
W ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  c ieszy  

s ię  ró w n ie ż  „ O g o n ick " , „ K ro k o d y l"  
i „ S o w ie ck ij S o ju z “.

Z b e z p ła tn e j  c z y te ln i k o rz y s ta  
d z ie n n ie  od  300— 500 osób. (D an)

N o t a t n i k

^ S S B p i
Z w iązek  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty ­

ków  o rg an izu je  w  d n iu  20 lis to p ad a  b r. 
o godz. 18 w sa li M uzeum  Ś ląsk iego  o d ­
czy t d r  A dam a N iem czyca  p t. „Ś w ia tło  
w obrazie'* .

★
Z a p o w ied z ia n y  n a  dzień  23 bm . godz. 

15 „W ieczór arii, p ie śn i i tańca** w  T e a ­
trz e  2 y d o w sk im  w e W rocław iu  rozpo ­
czn ie się  o godz. 19.

★
W zw iązku  z M iesiącem  P o g łę ­

b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsk o  -  R adz iec­
k ie j od b ęd z ie  s ię  w  dn iu  22 ,1 1 . 
o godzin ie  18 w  sa li W ałb rzy sk ie j 
g m ach  C hem ii, p rzy  u l. S m o lu ch o w sk ie  
go 27 n a d z w y cz a jn e  posiedzen ie  n a u k o ­
w e o d d z ia łu  w ro c ław sk ieg o  P o lsk iego  
T o w arzy s tw a  C hem icznego  n a  k tó ry m  
p ro f. d r. O chm atow icz  — cz łonek  PAN  
w ygłosi odczy t p t. „T w órczość  M. P rz e -  
o b raże ń sk ieg o " .

*
W ydział H an d lu  P re z y d iu m  M RN k o ­

m u n ik u je , ze ro zd z ia ł bonów  m ięar.o- 
tłu szczow ych  na  m -c  g ru d z ień  od b y w ać  
się  będ z ie  w  d n ia ch  o d  15 — 25 bm . 
w łączn ie , a re je s tr a c ja  ty c h  bonów  
trw a ć  będ z ie  od  15 do  27 bm . w łączn ie  
w e w sz y stk ich  p la có w k ach  d y s try b u ­
cy jn y ch .

★
Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich  o rg a n i­

zu je  dziś o godz. 17 w  lo k a lu  w łasnym  
(pl. N an k e ra  7) C zw artek  L ite ra c k i. W 
p ro g ra m ie  w ieczó r au to rsk i W aldem ara 
K otow icza  i E d w ard a  K urow sk iego . 
W stęp w olny .

§ » fB © S » | S !W

TEA TRY
PAŃSTW OW A O PER A  — god*. 19

„M adam e B u tte r f ly " .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 „Z ielo ­

n y  m o steczek " , godz. 19,15 „ Ż ó łt i  
sz la fm y ca" .

TE A T R  P O L S K I -  godz. 19 „ P ro fe s ja  
p a n i W arren'*

TE A T R  KAM ERA LN Y  — godz. 19 —
„ P ro c e s 1*.

W YSTAW Y
M UZEUM  SL. — P lac  W ojew ódzki — 

„G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  i ś re d ­
n io w ie czn a  sz tu k a  śląska**; Ś ląsk  
starożytny**.
„ A rc h ite k tu ra  ro sy jsk a  w  tw órczo ­
ści S tan isław a  N oakow skiego '* . 

W YSTAW A K S IĄ 2 K I R A D Z IE C K IE J 
p rzy  w ystaw ie  M uzeum  H is to ry cz n e ­
go.

OGÓ LN O PO LSK A  W YSTAW A FOTO­
G R A FIK I.

M IEJSK A  BIBLIO TEK A  PU B L IC ZN A  — 
„ L ite ra tu ra  rad z ieck a  służy  sp raw ie  
cz łow ieka i p ro w ad z i go do k o m u n iz - 
m u “ .

KINA
ŚLĄ SK  — ul. Ś w ierczew sk iego  67 — 

„N au czy c ie l"  (radz.), godz. 14, 16, 18, 
i 20.

W ARSZAW A — u l. F re d ry  n r. 18 —
„ T a jn a  m is ja "  (radz.), od  la t 12, godz. 
18, 18, 20.

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P racy  
„M ały  p a r ty z a n t"  (czech.), godz. 17 
i 19,15.

SCALA — u l. M iko ła ja  N r 27 —
„ N a u cz y c ie l"  (rad z .) godz. 15, 17, 19. 

PO LO N IA  — ul. Ż e rom sk iego  63 —
„G ó rą  dziew czę ta" , (radz.), godz. 16, 
18, 20.

P IO N IER  — ul. S ta lin a  N r. 71 —
„R ad z ieck i A z e rb e jd żan "  godz. 15, 
16.15, 17,30, 18,45, 20.

TĘCZA  — u lica  K ościuszki N r 177 — 
„ K lę sk a  szp ie g a"  (radz.). godz. 16, 18, 20. 
FAM A — „ Ja sn a  d ro g a" , (radz.), od la t 

12, gods. 18 i 20.
RO BO TN IK  — „C yw il n a  s ta d io n ie "  

(w ęg.), od la t 7, godz. 19.
DWORCOWE — D w orzec G łów ny — 

R ozm aitośc i -  godz. 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23.

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1-e j)

STA RSZEG O  K SIĘG O W EG O  K OSZTOW  W ŁAS- < 
iNYCII w zg lęd n ie  fin an so w eg o  (do k sięgow ości 
'p rzem y sło w e j) p rz y jm ą  n a ty c h m ia s t WROCŁAW  
i SICIE ZA K ŁA D Y  B ET O N IA R SK IE  i ŻE L B E T O ­
WE, WROCŁAW , UL. W YSTAW OW A 1. Z gło­

s z e n ia  w ra z  z życ io ry sem  p rz y jm u je  GŁÓW NY 
! K SIĘG O W Y  OD GODZ. 7,30 do  9,30. 
i 1931k

C H E M IG R A FA -K O PISTĘ , 3 RO BOTNIK Ó W  or?.z 
3 LIN O TY PISTO W  PR ZY JM IEM Y  OD ZARAZ 
S taw k a  w g U m ow y Z b io ro w e j.. Z głoszenia prr<yjj' 
m u je  R EFER A T KAD R ZA K ŁA DÓ W  G R A F IC Z -|' 
NYCI-I RS W „P R A S A “ , WROCŁAW, UL. PIO TR A ; 
SK A R G I 3/5.

1929k

35-CTU CZELA D N IK Ó W  RZEŹN ICZY CH  p rzy jm ą! 
ZA K ŁA DY  M IĘSNE WE W ROCŁAW IU, UL.j 
LEG N ICK A  102. W y n ag ro d zen ie  w g. U m ow y 
Z b io row e j p lu s  d e p u ta t b ran żo w y .

1927k |

JED N E G O  PA LA C ZA  DO CEN TRA LN EG O  O-j 
G RZE W ANIA (na p a re ) p o s tu k u je  od  za ra z  j 
W ROCŁAW SKIE TOW ARZYSTW O NAUKOW E. 
W ROCŁAW , UL. P A iiK O W A  13. W a ru n k i do o-j 
m ów ienia.

1922k i



V  P O K A Ź O W  s p o r t o w y c h ,  zo r-  
‘ ( jo n i z o w a n y c h  b  W a r s z a w ie  

n a  z a k o ń c z e n ie  1 K r a j o w e g o  Z j a ­
z d u  A Z S .

N a  z d j ę c iu :  P i r a m id a  lu y k o n a n a  
p r z e z  s e k c j ę  g i m n a s t y c z n y  A W F.

C A F .  fo t .  D ą b r o w ie c k i

r c c a w  uzysl:al
nową salą 
sportową
S TA R A N IE M  ra d y  o k ręg o w e j ZS

U nia  w e W rocław iu  zosta ła  o d re ­
m o n to w a n a  ca la  g im n as ty cz n a  p rzy  u l. 
K ra s iń sk ie g o  30 (w  podw órzu).

D zięk i te m u  W rocław  o trz y m a ł jeszcze  
je*dcn o b ie k t, k tó ry  w* du ży m  sto p n iu  
o d c iąży  w  o k re s ie  z im ow ym  pozosta łe  
s a le  sp o rto w e  naszego  m iasta .

W n a jb liż sz y ch  d n ia ch  sa la  zo stan ie  
ca łkow ic ie  w y p o sażo n a  w  n iezbędny  
s p rz ę t sp o rtow y .

T re n in g i s e k c ji le k k o a tle ty c z n e j Unii 
o d b y w a ją  się ju ż  w  now ej sa li, wc 
w to rk i i sobo ty  w  godzinach  od  17 do 
20 i są p ro w ad zo n e  p rzez  t r e n e ra  k lasy  
p ań s tw o w e j ob. Z lm noch -C e jz ikow ą.

S e k c ja  spo łeczna  le k k o a tle ty k i p rzy  
rad z ie  ok ręg o w ej z rzeszen ia , z a w iad a ­
m ia  sw oich  cz łonków , że w  d n iu  d z is ie j­
szym  o godz. 10 w  g m achu  ORZZ, p rzy  
u l. M azow ieck iej 17 pokó j 403, odbędzie 
»ię o d p raw a  robocza .

Utsiri Po lski 
' G a j

wystąpi przeciwko
trójce O gniw a

. * O  W R O C Ł A W IA  przy jeżdża- 
* ^ ją  p łn g p o n g iśc i w a rsz a w ­
sk ich  B udow lanych , k tó rzy  w 
so b o tę  o godz. 19 zm ierzą  s ię  w 
sali MPRB p rzy  ul. Ś w ie rczew ­
sk ieg o  15 z d ru ż y n ą  O gn iw a.

Z espó l B u d o w lan y ch  w y s tąp i 
w  sk ład z ie : m is trz  P o lsk i G aj,
R ogow icz i S iw ek , zaś w ro c ła ­
w ia n ie  w  zes ta w ie n iu : A rb ach , 
C iu p ry k , R osłan.

Do n a jc ie k a w szy c h  p o je d y n ­
ków  p o w in n y  n a leżeć  re w a n ż o ­
w e s p o tk an ia  A rb ach a  z G ajem  
i R ogow iczem  o raz  R o słan a  z 
G ajem .

Pierwsze skrzyżowania kling
przyniosły zwycięstwa faworytom

P  IERW SZE s p o tk an ia  sz e rm ie rc z e  o P u c h a r WICKF p rz y n io s ły  zde- 
* c y d o w an e  z w y c ię s tw a  fa w o ry to m . D ru ży n y  G w ard fi, K o le ja rz a  i 
AZS —  P o lite c h n ik a  w y k a za ły  d u żą  p rz e w a g ą  n ad  p o z o s ta ły m i p rz e ­
c iw n ik am i.

czy ło  się  z w y c ię s tw e m  K o le ja rz a  
13:7.

K o le ja rze  z d o b y li 4 p u n k ty  bez 
w a lk i. W e  flo rec ie  m ężczyzn , gdz ie  
ze s tro n y  U nii s ta r to w a ł ty lk o  A n ­
d rze jew sk i, w y g ra li 3:1. W e  f lo rec ie  
k o b ie t w y n ik  b y ł 2:2, p rz y  czym  
d la  k o le ja rz y  p u n k ty  zd o b y ły : Za- 
b o lsk a  i O w sia n ia k , a d la  U n ii K o­
n ieczk a  2.

W  szp ad z ie  d la  zw y c ięz có w  dw a 
p u n k ty  u z y sk a ł W o jc iec h o w sk i. W  
b a g n ec ie  D ą b ro w sk i i D z ięg ie lew - 
sk i p o  1. (ksz)

D y sp o n u ją  one w chw ili o b e cn e j 
p e łn y m i sk ład am i w e w sz y s tk ic h  
ro d z a jach  b ron i, c ;:sgo n ie  inożna 
p ow ied zieć  o p o k o n a n y ch . B udow ­
la n i ju ż  p rzed  m eczem  od d a li G w ar­
dii 4 p u n k ty  w a l­
kow erem , na  sku» 
te k  n ie w y s ta w ie -  /§>-
n :a  flo rec is lc k . W  / A> ę ^ / N  
U nii w e f lo rec ie  i S f f ń ]  
szab li s ta r to w a ło  
ty lk o  p o  jed n y m  
zaw o d n ik u . \

M ecz  G w ard ia  —^  ^ -----« J ł'
— B udow lan i z a ­
k o ń c z y ł ' s ię  w y so ­
k ą  w y g ra n ą  sz e rm ie rzy  G w ard ii 17:3. 
Z w y c ięzcy  w y s tą p il i  bez K ra je w ­
sk ieg o , L u d w iczak a , S. K u szew sk ie ­
go i W o jc zy ń sk ie g o .

W  p o s z czeg ó ln y ch  b ro n ia c h  
p u n k ty  d la  n ich  u z y sk a li: f lo re t 
m ężczyzn  —  K łosow icz  2, J . K u­
szew sk i 2, szab la  —  M . K u szew ­
sk i 2, T ęcza  1, szp ad a  —  M . K u­
sze w sk i 2, b a g n e t —  S o sn o w sk i 2, 
S ło w iń sk i 2. D la B u d o w lan y ch : w  
szab li —  S zaw łow sk l 1, w  s z p a ­
dz ie  —  P ru ś  i K o lan k o  po 1. 
S p o tk a n ie  Kolejarz* —  U nia  o d b y ­

ło s ię  w  S trze lin ie , w  celu  s p o p u ­
la ry z o w a n ia  s z e rm ie rk i w e  w sp o m ­
n ia n y m  m ieśc ie . S p o tk a n ie  zakoń-

Drobiazgi
legnickie
t r  LEG N ICY  z a k o ń czy ł się f in a ł tu r -  
* *  n ie ju  „ P rz y ja ź n i"  w  s ia tk ó w c e  i 

k o szy k ó w ce  d ru ż y n  szko lnych .
P o  za c ię ty ch  i n a  d o b ry m  poziom ie  

s to ją c y c h  cp o tk a  
^  i n ia c h  w  s ia tk ó w c e  

ł .  L )  f  I ż e ń sk ie j zw ycięży ła  
bgstĘsStojL* I d ru ż y n a  „ H a n d ló w - . 

W U  c a “> w y g ry w a ją c  z 
.•O g ó ln iak iem " 2:1. 

u  W s ia tk ó w c e  m ę-
f Ę  ^  sk ie j m is trzem  zosta ł
L i  S m  ta k że  „H an d lo w iec" ,
m ) k tó ry  p o k o n a ł „O -

— gól ni aka"  2:0. M i-
■-T 1T s trzo s tw o  w  koszu

zdoby ło  T ech n . E- 
n e rg e ty c z n e  po  zw y ­

c ięs tw ie  n a d  „O g ó ln iak iem "  27:25.
★

P o  e lim in ac ja ch  ć w ie rć fin a ło w y c h  w  
szachach t w k tó ry c h  b ra ło  u d z ia ł 70 ju ­
n io ró w  z L egn icy  w  ty m  30 ze szko ły  za ­
w odow ej i 32 z T ech . H and low ego , ro z ­
poczęły  się  p ó łfin a ły  z u d z ia łem  24 n a j­
lep szych  zaw odn ików .

W g ru p ie  I n a jlep sze  w y n ik i u zy sk a li 
d o ty c h c z r i:  P y sz czy k  8,5 p k t. p rzed  
W arch a łem , S z la ch e tk ą  po 8 pk t.

W g ru p ie  II  p ro w ad zą : S ienk iew icz , 
P o lec zy ń sk i, p rz e d  M a rty n iu k iem , Ło­
z iń sk im  i K am iń sk im .

W o s ta tn im  m eczu  o s tre fo w e  m i­
s trzo stw o  D olnego SI. S p ó jn ia  I b z 
L egn icy  o s iąg n ę ła  w  L u b a n iu  z ta m ­
te jsz ą  S p ó jn ią  re m is  4:4.
W te n  sposób  o b ydw ie  d ru ż y n y  u z y ­
sk a ły  je d n a k o w ą  ilość p u n k tó w  po IG.

(JJ)

“7  L I G O W E G O  m e c z u  k o s z y - 
k ó w k i  p o m i ę d z y  A Z S  

W a r s z a w a  i O g n i w e m  K r a k ó w .
N a  z d j ę c iu :  r z u t  s ę d z io w s k i .  

W a lc z ą  o p i ł k ę  K o w a l s k i  A Z S  
i  K r u p a  O g n iw o .

C A F  fo t .  D ą b r o w i e c k i

1 ( 2  B M .  z a k o ń c z y ł  s ię  t u r n i e j  
* U  s i a t k ó w k i  o m i s t r z o s t w o  w y ż  

s z y c h  u c z e ln i  w a r s z a w s k i c h ,  z o r ­
g a n i z o w a n y  z  o k a z j i  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  T y g o d n i a  S t u d e n t a .

Z d ję c i e  d o ln e  p r z e d s t a w i a  f r a g ­
m e n t  s p o t k a n i a  z e s p o ł ó w  m ę s ­
k i c h  A W F  i P o l i t e c h n ik i  a górne  
d r u ż y n  ż e ń s k i c h  A W F  o r a z  S G P iS .

Fot .  Ć A F

Lekkoatleci
nie chcą się
pożegnać z sezonem
L e k k o a t l e c i  D o lnego  Ś ląska  n ie 

z ak o ń czy li Jeszcze sezonu. W n a d ­
chodzącą  n ied z ie lę  s ta r to w a ć  będą w 
k o le jn y m  b ieg u  n a  p rz e ła j, o rg a n iz o ­
w anym  ty m  razem  
w M iliczu p rzez  
m iejscow ą G w ard ię.
P rzew id z ian e  są n a -  S r ^
s tęp u jące  d y s tan se :
3 tys. m  — sen lo - |
rzy , 1500 m  — ju -  V  k.
n iorzy  i 600 m  -  . y — - ?  J n
kob ie ty . ~ 1

P o czą tek  zaw odów  
o godzin ie  l l .  Z gło­
szen ia zaw odn ików  należy  n ad sy ła ć  do 
P K K F  w  M iliczu.

J a k  nas po in fo rm o w an o  w  W ojew ódz­
k im  K om itec ie  K u ltu ry  F izycznej w 
b ie g ach  ty c h  s ta r to w a ć  b ędą  czołow i 
le k k o a tlec i o k ręgu .

O rg an iza to rzy  u rząd z a ją c  w sp o m n ia ­
n ą  im p rezę , m a ją  p rzed e  w szystk im  
n a  ce lu  sp o p u la ry z o w an ie  sp o rtu  le k ­
k o a tle ty czn eg o  na  sw oim  te re n ie .

W p rzysz łym  ro k u  se k c ja  le k k o a ­
tle ty c z n a  W K K F-u w e W rocław iu  po 
w inna częśc iej pow ierzać  o rgan izację  
ró żn y ch  zaw odów  kcłom  sp o rto w y m  
n a  te re n ie  ca łego  w o jew ództw a.

T J  B I E G Ł E J  n i e d z i e l i  o d b y ło  się  
s p o tk a n i e  s z a c h o w e  S p ó jn ia  

K ł o d z k o  —  S ta l  ( W o d o m ier z e ) .  
Z w y c i ę ż y ł a  d r u ż y n a  S p ó j n i  6:2. 
N a  z d j ę c i u  f r a g m e n t  m e c z u .

Fo to  D r a n k o w s k i

D  E W A N Z O W Y  m e c z  o m i s t r z  o s tw o  P o ls k i w  p iłc e  n o ż n e j  m ię -  
**• d z y  zespo łam i,  b y t o m s k i e g o  O g n iw a  i c h o r z o w s k i e j  U n i i  z a ­
k o ń c z y ł  s ię  w y n i k i e m  r e m i s o w y  m  0:0. M i s t r z o s t w o  P o l s k i  w  
p iłce  n o ż n e j  na  r o k  19.52 z d o b y ł a  U n ia  (C h o rzó w ) ,  k tó r a  w  te n  
s posób  p o w t ó r z y ł a  s w ó j  z c s z lo r  o c z n y  su k c e s .  —  N a  z d jęc iu :  
f r a g m e n t  s p o t k a n i a  U n i i  (C h o r z  ó w )  z  O g n i w e m  (B y t o m ) .

C A F  —  Fot .  S e k o

O b rz u c ił s a lę  m a je s ta ty c z n y m  s p o jrz e n ie m  i z a t r z y ­
m a ! je  n a  B a rn a c ie .

. _  K ogo  ja  w id zę! —  u c ie szy ! s ię  n ie m a l  szczerze . — 
D y re k to ra  k o c h a n e g o , k o p ę  la t ,  że  t a k  p ow iem ...

P o tr z ą s n ą ł  r ę k ą  A n to n ie g o , k tó ry  w sk a z a !  m u  k rz e ­
sło .

—  S ia d a j p a n  ze m n ą .
—  J e d e n  m o m e n c ik  —  o d rz e k ł. —  P a n ie  S ta s iu  —  

zw ró c ił się  do  k e ln e ra  —  p o w ie d z  p a n  ta m  w  k u c h n i —  
no , ju ż  p a n  w ie  —  że  t a k  p o w ie m . I tego ... 1 d a j  p a n  
tu  pó! l i t r a  —  i  m a  s ię  ro z u m ie ć  s an d a c z . P a n  d y r e k ­
to r  B a r n a t  —  że  t a k  p o w iem , je s t  d z iś  m o im  p r y w a t ­
n y m  gościem !

Z a s ia d ł  w s^godnie i  g d y  k e ln e r  o d d a li ł  s ię , a b y  w y ­
k o n a ć  je g o  p o le c en ie , p r z y jr z a ł  s ię  A n to n ie m u  u w a ż ­
n ie .

—  N ie ch  m n ie  d ia b li  w e zm ą , w y g lą d a  p a n  d o sk o n a le . 
N ie  to  co  ja ...

—  D a j p a n  s p o k ó j —  m r u k n ą ł  B a rn a t .  —  W ie  p a n  
c h y b a  s k ą d  w ra c a m ?

S ta c h u r s k i  m a c h n ą ł  rę k ą .
—  N ie  p a n  p ie rw s z y  i  n ie  o s ta tn i .  Z re s z tą  m a ło  k to  

w ie  o ty m . M oże  s ię  p a n  n ie  k rę p o w a ć . K ie d y  p a n  
w ró c ił?

—  D ziś —  o d rz e k ł A n to n i.
S ta c h u r s k i  o ż y w ił s ię  n a g le .
—  N ik t  s ię  tu  p a n a  n ie  s p o d z ie w a ł. A le  i ja  m a m  

d la  p a n a  n ie sp o d z ia n k ę , ż e  t a k  p o w ie m . B ęd z ie  tu  t r o ­
c h ę  p ó ź n ie j... z g a d n ij p a n  k to ?

—  I re n a ?
—  W ła śn ie ! C zęs to  s ię  o p a n a  d o p y ty w a ła .  P r a c u je  

t e r a z  w  G d y n i.
—  P r a c u je ?  J a k  p a n  to  ro z u m ie ?
B rz u c h  S ta c h u rs k ie g o  z a t rz ą s ł  s ię  od  śm ie ch u .
—  Z w y c z a jn ie ,  że  t a k  p o w iem . W sz y s tk ic h  n a s  z a ­

g n a li  do  p ra c y .
Z a c z ą ł o p o w ia d a ć  k o le jn o  o d a w n y c h  z n a jo m y c h . 

K a ż d y  ja k o ś  s ię  u rz ą d z ił.  N a rz e k a ją ,  a le  ż y ją . R o b ią

J a n u s z  M eissner (33)

W R A K I
n a w e t  bd  c z a s u  d o  c z a s u  ja k ie ś  in te re s y .  N ie św ia t^ o w - 
s k i  je s t  d z ie n n ik a rz e m . („ P o m y ś l p a n  ty lk o !“). C e rm e r  
p o d s ta w iw s z y  d w ó c h  k ie ro w c ó w  o trz y m a !  k o n c e s ję  n a  
t r a n s p o r t  s a m o c h o d o w y  i n a w e t  n ie ź le  m u  id z ie : k u p i ł  
d w a  w o zy  z  p rz y c z e p a m i, s z o fe ro m  p ła c i  c z w a r tą  część  
czy s te g o  z y sk u , a  re s z ta  z o s ta je  d la  n ieg o . K to ś  t a m  
z ac z e p ił s ię  p rz y  C e n tr a l i  R y b n e j ,  k to  in n y  z n ó w  p rz y  
s k u p ie  rz e p a k u , a  je sz c z e  k to ś  u lo k o w a ł  s p o ro  p ie n ię ­
d z y  w  m a s z y n a c h  d z ie w ia r s k ic h  i  z a ło ży ! sp ó łd z ie ln ię  
p ra c y .

—  Z a w sze  s ię  p rz y  ty m  o k ro i  t ro c h ę  s u ro w c a , że t a k  
p o w ie m  i lu d z is k a  so b ie  ra d z ą . A  ja  —  ro z ło ż y ł p u lc h n e  
rę c e  —  j a k  pa^i w id z i... T y le , ż e  s ię  c z a se m  coś t r a f i  
i  m o ż n a  p a rę  z ło ty c h  z a ro b ić .

P o d a n o  im  ty m c z a s e m  p r z e k ą s k i  i  w ó d k ę . B a r n a t  
w y p ił ' od  r a z u  p a r ę  d u ż y c h  k ie lis z k ó w  i  s łu c h a ł z r o z ­
ta rg n ie n ie m  d a lsz e g o  c ią g u  o p o w ia d a n ia  S ta c h u rs k ie g o , 
k tó r y  z k o le i w y lic z a ł  n a z w is k a  ty c h , k tó rz y  „ w p a d li" ,  
„ w y sz li"  lu b  „sied zą" .

—  P rz e trz e b i l i  ic h  —  p o m y ś lą !  b e z  w sp ó łcz u c ia  i  n a ­
w e t  z  o d c ie n ie m  p o g a rd liw e g o  z a d o w o le n ia .

W ró c iła  m u  z w y k ła  p e w n o ść  s ie b ie : p o ją ł ,  że  w  o - 
c zach  ty c h  ludzii w ię z ie n ie  je s t  ty lk o  je d n y m  z e le m e n ­
tó w  ry z y k a  —  c z y n n ik ie m  ,k tó ry  b ie rz e  s ię  p o d  u w a g ę  
p rz y  k a lk u la c j i  h a n d lo w e j .  Z a u w a ż y ł ,  że S ta c h u r s k i  
t r a k tu j e  je g o  p rz e d te rm in o w e  z w o ln ie n ie  z n ie ja k im  
p o d z iw em ; ja k b y  to  b y ł d o w ó d  s p ry tu  z  je g o  s tro n y , 
iż  n ie  o d b y ł c a łe j k a ry . T a k i  p o g lą d  te g o  a fe rz y s ty  
k u te g o  n a  c z tę ry  n o g i d o g a d z a ł m u  w  te j  c h w ili :  m y ­
ś lą  o n im , że  w p ra w d z ie  p o tk n ą ł  s ię  j a k  w ie lu  s p o ­
ś ró d  n ic h , a le  n ie  u p a d ł ;  w y w in ą ł  s ię  z  te j  k a b a ły  
m n ie js z y m  k o s z te m  n iż  in n i.  W o la ł, ż eb y  ta k  p rz y p u s z ­

cza li, n iż  a b y  m u  w y ra ż a l i  w sp ó łcz u c ie , k tó ry m  g a r ­
dził.

P a r u  z n a jo m y c h  p rz y s ia d ło  s ię  do  ich  s to lik a , a  k ie ­
d y  z ja w i ła  s ię  I r e n a  w  to w a rz y s tw ie  N ie św ia tło w s k ie g o  
i  ja k ie g o ś  m ło d e g o  c z ło w iek a , k tó r y  z a c h o w y w a ł s ię  
m ilc z ąc o  i  w y n io ś le , B a r n a t  b y ł  w  s w e j  „ n a j le p s z e j 
fo rm ie "  —  ta k i,  ja k im  go z n a l i  u  szcz y tu  p o w o d z en ia .

C h w y c ił  I r e n ę  w  r a m io n a ,  i  u c a ło w a ł ją  w  o b a  p o ­
lic zk i, c ze m u  s ię  z re s z tą  b y n a jm n ie j  n ie  o p ie ra ła .  W sz y s ­
cy  s ię  śm ie li. C e rm e r ,  k tó ry  n a d sz e d ł w c ze śn ie j , z a ­
m ó w ił n o w ą  b u te lk ę  i  w z n ió s ł z d ro w ie  A n to n ie g o . 
T y lk o  ó w  m ło d y  c z ło w iek  u ś m ie c h a ł s ię  z p rz y m u s e m , 
a  je g o  s p o jrz e n ie  c ię żk ie  j a k  cios s ie k ie rą  s p a d a ło  ra z  
p o ra ź  to  n a  I re n ę , to  n a  B a r n a ta .

O r a  z a u w a ż y ła  to  w k ró tc e .
—  T o  m ó j n a rz e c z o n y  —  s z e p n ę ła  A n to n ie m u . —  

J e s t  o m n ie  s z a ta ń s k o  z az d ro sn y ... —  z a ś m ia ła  s ię  c ich o .
B a r n a t  s p o j r z a ł  n a  n ie g o  u w a ż n ie j .  T a n  cz ło w iek  

w y d a ł  m u  s ię  d o s k o n a le  p rz e c ię tn y :  m ia ł  p o s p o litą
tw a rz , p o s p o lite  ry s y  i g łos. B y ł ś re d n ie g o  w z ro s tu , 
p rz e c ię tn e j  b u d o w y . O czy  m ia ł  z w y k łe g o  n ie b ie sk ie g o  
k o lo ru  i  w ło sy  o  o d c ie n iu  n a jc z ę ś c ie j  s p o ty k a n y m . 
N ie  b y ło  w  n im  n a  p o zó r n ic  szczeg ó ln ie  p o c ią g a ją c eg o  
lu b  o d p y c h a ją c e g o . T y lk o  w y m u s z o n y  u ś m ie c h  i j a ­
k iś  n ie  o d g a d n io n y  w y ra z  b łą k a ją c y  s ię  d o k o ła  jeg o  w ą ­
s k ic h  w a rg  —  w y ra z , k tó r y  j a k  g d y b y  p rz e s ła n ia !  jeg o  
u ta jo n e  m y ś li —  b u d z ił  ro d z a j n ie p e w n o ś c i, czy  też  
n ie p o k o ju .

A n to n i z a u w a ż y ł, ż e  I r e n a  m ó w i coś o n im  sw e m u  
n a rz e c z o n em u .

—  J e s te ś m y  s ta r y m i  p rz y ja c ió łm i —  d o s ły sz a ł o s ta t ­
n ie  z d an ie .

—  W id zę  to  —  o d rz e k ł  ta m te n ,  a  ó w  n ik ły , n ie o k re ­
ś lo n y  u ś m ie c h  z a m k n ą ł  to  s tw ie rd z e n ie  j a k  p ieczęć , 
u k r y w a ją c a  w ła ś c iw e  z n a c z e n ie  ty c h  s łó w .

(da lszy  c ią g  n a s tą p i)

S Ł O W O  P O L S K I E

. i

Dwie szacbisłki
radzieckie 
na czele
N A ODBYW AJĄCYM  się w  M oskw ie 

m ięd zy n aro d o w y m  tu rn ie ju  sza­
chow ym  k o b ie t dog ry w an o  odłożona 
p a r tie .

T re n m e r (A nglia) 
po 105 p o su n łęc iach  
zw ycięży ła  B ain  
(USA). D ruga a n ­
g ie lsk a  sztich istka 
— B ru ce , p o konała  
L angos (W ęgry).

R ozg ryw ana p a r tia  
z IX  ru n d y  tu rn ie ­
ju  m iędzy  Floem - 
sk e rk  (H olandia) a 
B ie łow ą (ZSRR) zosta ła  p rze rw an a .

W tu rn ie ju  p row adzi n ad a l B.vkowa 
(ZSRR) p rzed  B ie low ą (Z S R R \ K elle r  
(NRD), I lo e m sk e rk  (H olandia) i Z w ori- 
k in ą  (ZSRR).

Spóźniony refleks
rady ireiterćw
boksu
R A DA tre n e ró w  p ię śc ia rsk ich  n a  

sw y m  o s ta tn im  posiedzen iu  s k re ­
śliła z lis ty  p o w o łan y ch  n a  obóz b o k ­
se rsk i p rz e d  m eczam i z F in lan d ią , n a ­
s tę p u ją c y c h  za w o d ­
n ików : Saw ick iego ,
J ą d iz y k a , K ra ja  o- 
raz  Soczew ińsk iego .
T en  o s ta tn i m a k o n ­
tu z jo w an ą  rę k ę  i 
przez dłuższy  czas 
n ie  będz ie  m ógł 
w alczyć.

Na m iejsce  ty c h  zaw odn ików  pow o­
łan o ; w  w adze ciężk ie j W ęg rzy n iak a  I 
Jask ó łę , w  le k k ie j W ik to ra  N ow aka, 
w le k k o p ó łś red n ie j O w czarczyka (K o­
le ja rz  O pole) o raz w  kogucie j R ozp ier- 
sk iego  (...a K ar.perczak?).

* no fot fńiAct
\-J /7%p

T RE N IN G I s e k c j i  le k k o a tle ty c z n e j 
G w a rd ii o d b y w a ją  się  w  sali 

WOSS w  pon ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od 
godz. 18, o raz  w  n ied z ie lę  od  godz. 11. 
Z a rząd  sek c ji w zyw a w szystk ich  cz łon­
ków  do sy stem a ty czn e g o  uczestn iczen ia  
w z a p ra w ie  z im ow ej.

N a treningami? p rz y jm u je  się w p isy  no 
w ych  cz łonków .

S E K C JA  le k k o a tle ty c z n a  A ZS-W SW F 
zaw iad am ia , że z a p ra w a  zim ow a od 

b yw a się  w  sobo ty  od godz. 19 — 20 w 
sa li W SW F.

1 4  Z lS  o godz. 17 o d będz ie  się  ze b ra ­
n ie  sek c ji p ły w ac k ie j W K K F.

i A P O ©
F ro g ra m  a u d y c ji n a  dzień  20.11. 1952 ».

5,00 P o czą tek  a u d y c ji 5,05 W iadom o­
ści p o ra n n e  5,10 K o n ce rt p o ra n n y  5,58 
S ygna ł czasu  6,00 G im n a sty k a  6,10 K a ­
le n d a rz  R ad iow y  6,15 M uzyka, k o m u n i­
k a ty , p ro g ra m  lo k a ln y  6,25 Z k ra ju  
p rz o d u ją c e j n a u k i i te c h n ik i 6,30 D zien­
n ik  p o ra n n y  6,45 C hw ila m u zy k i 6,50 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  7,30 P o p u la rn a  
m uzj-ka sym f. «,i0 S tan  pogody  i p ro ­
g ram  d n ia  7,55 W iadom ości p o ra n n e  S,00 
P rz e rw a  31,<15 G łos m a ją  k o b ie ty  11,57 
S ygnał czasu  12,04 D zienn ik  po łu d n io w y  
12,15 M uzyka lu d o w a 12,45 A ud . d la  w si
13.00 P o p u la rn a  m u z y k a  sym f. 13,15 
„ T rzy  sp ec ja ln o śc i” 13,20 K oncci't so­
listów  13,50 L isty  ze w si 14,00 P ro g ram  
d n ia  14?05 In fo rm a c je  14,10 A ud . d la  k l. 
I 14,ro D la kl. V 14,50 G ra  Z espó ł l l a r -  
m on istów  15,09 ^K om unikat o s tan ie  w ó l  
15,10 A n iitla  — opow iad an ie  15,30 A ud. 
dla dzieci 15,00 W szechn ica R ad iow a 
IG,20 P ro g ram  p o zosta łych  a u d y c ji IG,25 
M uzyka 16,40 Z m ias t i w si D olnego SI.
17.00 W iadom ości popo łu d n io w e 17,05 Re 
ze rw a  17,15 K o n ce rt so listów  17,35 A ud . 
Społ O św ia tow a 17,45 M uzyka  17,55 R e­
po rtaż  a k tu a ln y  18,00 M uzyka 18,10 A ud. 
sp o rto w a  18.20 M uzyka  18,30 O dpow iedzi 
fali 49 18.40 U w e rtu ra  18,50 S zkock ie 
p ie śn i lud . 19,10 R ad iow y k u rs  je ż y k a  
ro sy jsk ieg o  19,30 M uzyka i ak tu a ln o śc i 
19,58 S tan  pogody  20.00 D zienn ik  w ie­
c / c n y  20,26 W iadom ości sp o rtow e 20,30 
M uzyka 20,45 A ud. l i te ra c k a  21,00 A ud. 
w ję z y k a c h  o b cy c h  22,10 W szechn ica  
rad io w a  — k u rs  II 2?..20 R adz ieck a  m u ­
zy k a  22,40 M uzyka ro zry w k o w a 23,00 O- 
s ta ln ie  w iadom ośc i 23.10 H ym n  i kon iec  
au d y c ji.

Okresow e badania  
lekarskie

pomogą O
w cs  qgn ęc'u

dobre] formy 
sportowe]

R ed a k c ja : W rocław , u l P odw a le  Ś w idn ick ie  26. T eł., C en tra la  40-21 
D ział M iejsk i: 45:33. S ek r. R ed.: 51-09. W yda je  I n s ty tu t P rasy

C z y te ln ik " .

W red a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  red a k c ji w  godz 12 — 14. R e d a k to r 
naczelny  w p o n iedz ia łk i, śro d y  i p ią tk i 12—13 — R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk  RSW „P R A S A ", W rocław . F-3-37611

PREN UM ERA TA  z p rze sy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4.50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł, p ó łroczn ie  27 — zł, roczn ie  54 — zł P re n u m e ra tą  p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p laców k i pocz t c ra z  P P K  „R U C H ‘\  K on to  VlII/l3(i2.

Swardia - Budowlani
17 : 3
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